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P re z y d e n t  r e p u b l ik i  n ie m ie c k ie j, n a  
p o d s ta w ie  p e łn o m o cn ic tw , u c h w a lo n y c h  
w sw o im  c z a s ie  p r z e z . p a r la m e n t  R zeszy , 
p o s ia d a  p ra w o  w y d a w a n ia  d o raź n y ch  ro z ­
p o rz ą d z e ń , m a jąc y ch  r a  ce lu  „ z a p e w n ie ­
n ie  ró w n o w a g i f in a n so w e j i g o sp o d a rc z e j, 
o r a z  u tr w a la n ie  p o k o ju  w e w n ę trz n e g o " . 
O g łoszone w d n iu  8 hm . :„ N o tv e ro rd n u a g “ 
je s t  c z w a rte m  zk o le i 'd o ra ź n e m  z a rz ą d z e ­
n ie m  i o b e jm u je  b a rd z o  sz e ro k i z a k re s  
życ ia  p u b lic z n e g o . S k ła d a  s ię  z cz te re c h  
cz ęśc i: w  p ie rw sz e j je s t  m o w a o o b n iżce  
ce n , k tó r a  n ie  o g ra n ic z a  s ię  je d y n ie  do  
d z ie d z in y  p ry w a tn o -g o sp o d a rc z e j, a le  o d ­
n o s i s ię  ta k ż e  do  czy n szu  m ie sz k a n io w e g o  
i  ta ry f  k o le jo w y ch . P a ń s tw o  z a s trz e g a  so ­
b ie  k o n tro lę  d z ia ła ln o śc i k a r te l i  o ra z  ce n  
w y ro b ó w  p rz e m y sło w y c h , co je s t  ró w n o ­
z n a c z n e  z d a le k o  id ą c ą  in g e re n c ją  p a ń s tw a  
d o  g o s p o d a rk i p rz e m y s ło w e j. D ru g a  część 
m ó w i o o b n iżce  p la c  i za robków 7. W  m yśl 
o d n o śn y c h  p o s ta n o w ie ń  ro z p o rz ą d z e n ia  
o b n iż a  s ię  p ła c e  u rz ę d n ik ó w  i fu n k c jo n a -  
r ju sz p w  p a ń s tw o w y c h  o 10 p ro c . i p rz e w i­
n y  W&IiG je s t  o b n iż e n ie  ro b o tn ic z y c h  p ła c  
ta ry fo w y ch  ta k że  o 10 p roc ., z tym  je d n a k  
w a ru n k ie m , by  p la c e  te  p o  o b n iż e n iu  n ie  
b y ły  n iż sze  od p ła c  z d n ia  10-go s ty c zn ia  
1827 r . T rz e c ia  część  do tyczy  p o d w y ż sz e ­
n ia  p o d a tk u  o b ro to w e g o  z 0.75 n a  2 p roc., 
p rz y c z e m  p o d w y ż k a  ta  n ie  d o ty czy  n a j ­
w a ż n ie jsz y c h  a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych . 
P o n a d to  w p ro w a d z o n y  zo s ta ł p o d a te k  od 
k u p o n ó w  p rz y  p a p ie ra c h  w a rto śc io w y c h  
o  s ia łe m  o p ro c e n to w a n iu  —  p o d a te k  te n  
w y n o s ić  m a  10 p ro c . W  o s ta tn ie j części 
ro z p o rz ą d z e n ia  z a w ie ra ją  s ię  o b o s trz o n e  
p rz e p is y  p rz e c iw k o  z a m ie rz e n io m  w y w ro ­
tow ym  i p rz e s tę p s tw o m  p rz e c iw p a ń s tw o -  
wwm o ra z  z a k a z  n o s z e n ia  m u n d u ró w 7 p rz e z
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b o jó w k i p a r ty jn e .
T e n  o s ta tn i z a k a z  —  ja k  in fo rm u ją  

\  B e r l in a  —  z o s ta ł u m ie sz c z o n y  w  d e k r e ­
c ie  p re z y d e n ta  w7 o s ta tn ie j d rw ili. R o z c ią ­
g a  s ie  on  n a  c a la  R z esz ę  i w y ra ź n ie  za­
s trz e g a , że ż a d e n  rz ą d  k ra jo w y  n ie  m a 
p ra w a  z e zw a lać  n a  o b sz a rz e  k r a ju ,  k tó ­
ry m  z a rz ą d z a , n a  n o s z e n ie  ty c h  m u n d u ró w . 
Z a k a z  d o ty czy  w sz y s tk ic h  b ez  w y ją tk u  
o rg a n iz a c y j p a r ty jn y c h , za ró w n o  p ra w ic o ­
w ych , ja k  i lew ico w y ch , z w y ją tk ie m  zw ią ­
zk ó w  h a r c e r s k ic h  i sp o rto w y ch .

P r a s a  n ie m ie c k a  p rz y ję ła  d e k r e t  p r e ­
z y d e n ta  H in d e n b u rg a  b a rd z o  k ry ty c z n ie . 
N aw e t c e n tru m  zach o w u je  to n  b a rd z o  p o ­
w śc iąg liw y  w  o ce n ie  p o sz cz eg ó ln y c h  p u n ­
k tó w  ro z p o rz ą d z e n ia . D z ie n n ik i so c ja li­
s ty c z n e  w y p o w ia d a ją  s ię  d o sy ć  z a g a d k o ­
w o, p o d c z a s  g d y  p r a s a  h i t le r o w s k a  w y s tę ­
p u je  w rogo .

N ie w ą tp liw ie , g łó w n e  o s trz e  z a rz ą d z e ­
n ia  d o ra ź n e g o  w y m ie rz o n e  je s t  p rz e c iw ­
k o  h itle ro w c o m , a le  je d n o c z e śn ie  u w z g lę d ­
n ia  n ie k tó r e  z ich  b o jo w y ch  p o stu la tó w . 
I n g e re n c ja  p a ń s tw a  w  sp ra w y  życ ia  gospo -
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d a rc z e g o  id z ie  p rz e c ie ż  p o  lin ji ich p r o ­
g ra m u . O ni to  zw a lcza ją  b e z w z g lę d n ie  p o ­
lity k ę  k a r te ló w  p rze m y sło w y ch , oni to  w y ­
s tę p u ją  p rz e c iw k o  w y so k im  p e n s jo m  i n a d ­
m ie rn y m , icli z d a n ie m , czynszom  m ie sz ­
kan io w y m . P re z y d e n t  H in d e n b u rg , a w ła ­
śc iw ie  rz ą d  B ru e n in g a , r e g u lu ją c  te  s p r a ­
wy w  d ro d z e  d e k r e tu ,  ch c ą  w  ten  sp o só b  
o s ła b ić  d em a g o g ic z n ą  ag ita c ję  h it le ro w ­
ców, u s u n ą ć  je j p o d s ta w y . J e s t  to  p o s u n ię ­
cie  z rę c z n e , a le  m oże s ię  o k a z a ć  za w o d n e , 
gdyż  n ie p o d o b ie ń s tw e m  je s t  s ta łe  licy to ­
w a n ie  s ie  z h itle ro w c a m i, k tó rz y  w7 sw ej 
d em ag o g ii są  b e z w zg lę d n i i n ie  p r z e b ie ­
ra ją c y  w  ś ro d k a c h . O czyw iście , ta k że  p r z e ­
c iw k o  n im  je s t  z w ró c o n y  w  p ie rw sz y m  
rz ę d z ie  z a k a z  n o s z e n ia  m u n d u ró w 7.

A le  b y ło b y  b łę d e m  o g ra n ic z a n ie  z n a ­
cz e n ia  d e k r e tu  H in d e n b u rg a  ty lk o  do  w alk i 
z h itle ro w c a m i. Z ad e c y d o w a ły  o  je g o  u k a ­
za n iu  s ię  in n e , g łę b sz e  p rzy c zy n y . O ile  
ch o d z i o p o lity k o  w e w n ę trz n ą , d e k re t ,  p o ­
m im o  p o z o rn e g o  n ie z a d o w o le n ia  so c ja li­
stów7, z a p e w n i rz ą d o w i B ru e n in g a  d a lsz e  
ich  p o p a rc ie , a w7ięc  u r a tu je  d z is ie jsz ą  
k o a lic je  i u trw a li  e g z y s te n c ję  r z ą d u , . J e ­
że li p a t rz e ć  b ę d z ie m y  n a  o s ta tn ie  ro z p o ­
rz ą d z e n ie  p re z y d e n ta  R z esz y  ze s ta n o w i­
sk a  n ie m ie c k ie j  p o lity k i z a g ra n ic z n e j, to  
d e k r e t  o s ią g n ie  n ie w ą tp liw ie  z a m ie rz o n y  
e fe k t, g d y ż  g łó w n y m  ce le m  w sz y s tk ic h  za ­
rz ą d z e ń  n ad z w y cz a jn y c h  b y ło  za w sze  w y ­
w o ły w an ie  o d p o w ie d n ie g o  w ra ż e n ia  z a g ra ­
n icą . C h o d z iło  zaw sze  i p o  d z iś  d z ie ń  ch o ­
dzi o  w y tw o rz e n ie  p rz e św ia d c z e n ia , że 
N iem cy  cz y n ią  w sz e lk i Avysilek, b y  u m o ż ­
liw ić  s p ła c e n ie  o d sz k o d o w a ń  w o je n n y c h  
i n ie  co fa ją  s ię  w  ty m  c e lu  p r z e d  n a jb a r ­
d z ie j d ra k o r isk ie m i z a rz ą d z e n ia m i, g r a n i­
czący m i z m e to d a m i r z ą d u  b o lsz e w ic k ie ­
m u Ż e ta k ie ,  a n ie  in n e , są  k u lis y  d e k r e ­
tu , z d ra d z a  to  „ D e u tsc h e  A llg . Z e itu n g " , 
o św ia d cz a ją c , że : „ d la  k a m p a n ji  o  o d sz k o ­
d o w a n ia  w o je n n e  nowy7 d e k r e t  n a d z w y ­
cz a jn y  s ta n o w i n ie z w y k łe  o p a rc ie . N ależy  
te r a z  o d cz ek a ć , czy  w  B a zy le i i w  P a ry ż u  
te n  o s ta tn i  a k t  r z ą d u  B ru e n in g a  d a  n a m  
w y g ra n ą " .

S y tu a c ja  w e w n ę trz n a  w  N iem czech  
p rz e d s ta w ia  s ię  w  te j ch w ili w7 te n  s p o ­
sób , że w sz y s tk o  za le ży  o d  teg o , czy w n io ­
s e k  ko m u n is tó w 7, n ie m i eek o -n  a ro  d o w y ch 
i n a ro d o w y c h  so c ja lis tó w  o n a ty c h m ia s to ­
w e zw o ła n ie  p a r la m e n tu  b ę d z ie  p rz y ję ty . 
J e ż e l i  d o jd z ie  d o  te g o  i w ię k sz o ść  p a r l a ­
m e n tu  w y p o w ie  s ię  za sk a so w a n ie m  d e ­
k r e tu  n ad z w y cz a jn e g o , w ó w czas, w e d łu g  
w sz e lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , n a s tą p i  
o b a le n ie  r z ą d u  B ru e n in g a , a lb o  ro z w ią z a ­
n ie  p a r la m e n tu  i n o w e  w y b o ry , w7 k tó ry c h  
h itle ro w c y  zw yciężą n a  c a łe j lin ji.

W  ty c h  w a ru n k a c h  i p rz y  u w z g lę d n ie ­
n iu  w sz y s tk ic h  o k o liczn o śc i, to w a rz y sz ą ­
cych  u k a z a n iu  s ię  d e k r e tu ,  w id ać , iż zo ­
s ta ł  on  p o d y k to w a n y  w z g lę d a m i w yższej

Nowela do procedury karnej
przyjęta w komisji w drugiem czytaniu.

W arszawa. (PAT) Dzisiaj odbyło się  po­
siedzen ie sejm ow ej komisji prawniczej pod 
przew. p. Cara. Komisja przyjęła wr drugiem  
czytaniu niektóre przepisy, zm ieniające ko­
deks postępowania karnego, wprow7adzając 
do projektu rządowego poprawki zgłoszone 
przez ref. pos. Paschalskiego. Projekt przy­
jęty w drugiem czytaniu przez kom isję róż­
ni s ię  od projektu rządowego tem, że usuwa  
z tego projektu przepisy, które mogłyby  
wTzbudzić zastrzeżenia z powodu zachowania 
słusznych uprawnień oskarżonego. Komisja 

'przyjęła również niektóre poprawki. zawarte 
w e wniosku Chrześcijańskiej Demokracji 
i Stronnictwa Ludow7ego. W reszcie przyjęto 
bez zm ian w  drugiem i trzeciem czytaniu 
rządowy projekt ustawy w spraw ie wykona­
nia konweneyj, dotyczących procedury cyw il­
nej.

0 bezpośrednią taryfą kolejową 
z Jugosławją.

Warszawa (PAT). 10 i 11 bm. obradowała 
w Warszawie polsko.jugosłowiańska konferen. 
cja kolejowa, w sprawie opracowania bezpo­
średniej taryfy kolejowej między Polską a Ju­
gosławią. W obradach warszawskich, które ma 
ją charakter konferencji wstępnej, biorą udział 
przedstawiciele kolei niemieckich, jugosłowiań 
-%ieh, rumuńskich, węgierskich i czechosłowac 
kich.

Z n am ię  in d y w id u a ln e j  
artystycznej twórczości

Zakład budowy 
organów

I f lO f i  r a
Karnlów-Krnoy,
Czechosłowacja.

Ekspozytura 
w Krakowie

ul.SienkiewiczaZa
ZaŁ r. 1871.

Dotąd dostarczono

2.495 organów

n i .  S. k i l k a s e t  w  P o l s e e
jak Janów-Gieszowieo p/Katowicami 75 ęf, 
3 manuały* Łódź 60 gL* 8 man., Warsaawa, 

Kraków, Lwów, Pomad, Lublin ltd#
O rg an y  H I E G E F A  s ły n ą  n ie  ty lk o  

w P o lsc e  leez  n a  eały  tiw lat.

Nowi generałowie i pułkownicy.
Warszawa (PAT). Dziennik personalny mi­

nisterstw a spraw  wojskowych z dnia 11 gru ­
dnia przynosi zarządzenie P rezydenta Rzplitej 
o nadaniu  stopnia generała brygady z dn. 1 
stycznia 1932 kilku  pułkownikom, m. in. pik. 
Gąsiorowsklemu, obecnemu szefowi sztabu 
generalnego.

Warszawa 11. 12. (Telef. wł.). W dniu dzi­
siejszym ukazała się nowa lista awansów na 
generałów i pułkowników, obowiązująca od 1 
stycznia 1932 r.

Generałam i m ianowani zostali oprócz szefa 
Sztabu Głównego pułk. K. Gąsiorowskiego,

dowódca dywizji kawalarjf pułk. Bolesław  
Wieniawa-Długoszewski, pułk. Boi. Jatetnłcki, 
pułki Zulauf, pułk. Bartnoiwsld, pułk. Przediy- 
mlrskl.

Pułkownikami zostali mianowani w  kor- 
piwie p iechoty : K. Walczak, Kaliński, de Le- 
vtaux, Dudziński, Prugar-KetHng, Rowecki, 
Ziętarsld, Dąbek, Żongołłowicz, Janicki, Poć 
wierzą, Zawiślak, Janowski; w korpusie a r ty ­
lerii: Kiinstler, Hertelx, Miiiler, Bogusławski, 
Szalewicz, Łapiński, Merek; w korpusie Ława-- 
Ierji: Drucki-Lubecki, Borczyńsld, W ięckow­

ski, Strzelecki, Maili.

Polskie okręty wofenne
nie mogą korzystać z portu gdańskiego.

NIEKORZYSTNY DLA POLSKI WYROK TRYBUNAŁU HASKIEGO.

Haga 11 grudnia. Na dzis!ejszem posiedze­
niu jawnem Międzynarodowy Trybuna! Spra­
wiedliwości w  Hadze 11 glosami przeciw 3 
rozstrzygnął spór polsko-gdański w ten spo

Odznaczenie krzyżem zasługi weterana 
z roku 1863.

Lovell, Stan Masa chusett (PAT). Odbyła się 
tu uroczystość udekorow ania Krzyżem Niepo­
dległości z mieczami w eterana z powstania 
stj-czniowego, Błażeja Korzeniowskiego. Aktu

p o lity k i. M am y tu  do  c z y n ie n ia  z s u b te l­
n ą  g rą , w y k ra c z a ją c ą  p o za  ra m y  N iem iec  
i m a ją c ą  c e le  w aż n ie jsz e , a n iże li w a lk ę  
z h itle ro w c a m i. A. D.

sób, że zawarte pakty i u k ład y  nie nadają 
Polsce prawa do korzystania z portu gdańskie­
go przez polskie okręty wojenne,

-X-
dekora-cji dokonał konsul generalny dr. Mart 
chleiwski. Błażej Korzeniowski, mający obecnie 
lat 91, trzym a się jeszcze krzepko, chodzi co*
dziennie do kościoła i żyje w  otoczeniu lica- 
u ego grona dzieci, w nuków  i  praw nuków .

Zgon Aleksandra Kraushara.
Warszawa 11. 12. (Telef. wł.). Nocy ubie­

głej zmarł Aleksander Kraushar, znany literat, 
historyk i publicysta, w-eteran powstania z ro­
ku 1863. Kraushar urodził się w  Warszawie 
w 1842 r., tu ukończył Szkołę Główną I tu spę­
dzi! przeważną część życia.
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@ c ic b i  p i w n i ? . . .
Irzykowski przeciw Boyowi-Zelsńskismu

K. Irzykow ski wystętmjc w ..Robolu,i- 
ku“ zdecydowanie' przeciw  Boyowi-Żclen- 
skienm  i reklam ującym  go „W iadom o­
ściom Literackim "... W  tym to tygodniku 
p isał niedaw no p. Słonimski, że „Robot­
n ik"  zwalcza Boya-Żeleńskiego, chociaż 

„w każdym innym kraju Boy byłby sztan­
darowym pisarzem demokracji".

„Otóż w żadnym  innym  k ra in  — oś­
w iadcza Irzykow sk i — tylko w  P oL ee 
śm ieszne rew elacje  lite rack ie  Boya (o je ­
szcze je d n e j kochance M ickiewicza) nie 
sta łyby  się „ rew olucją", zostałyby tern, 
czem  są : przyczynkiem  do życiorysu.
I w  żadnym  innym  k ra ju  zasług Boya 

■około rozpow szechnien ia zasady  św iado­
m ego m acierzyństw a n ie  laksow anoby, ja ­
k o  zasług literack ich . T rudno  zaś czoło­
w ym  p isarzem  dem okrac ji rob ić człow ie­
k a , k tó ry  w ystępu je  przeciw  sądom  przy­
sięgłych, łu b  u sp raw ied liw ia  paskudztw a" 
(t. j. hom oseksualizm ).
N astępnie rozpraw ia się Irzykow ski 

r. boyowską m anją „dem askow ania ob­
łudy".

„N ieustanna — pisze — g adan ina  
o w alce z ob łudą, czysto form alna, a rb i­
tra ln a , bez odpow iedniego  a p a ra tu  socjo­
logicznego, psychologicznego, filozoficzne­
go, je s t rów nież  sw oistem  żerow aniem  n a  

f lu d zk ie j głupocie. (P roszę stw ierdzić , ile 
razy  w  artyku łach  pp. Boya, S łonim skie 

‘go, K rzyw ickiej p ow tarzają  się  w yrazy 
„dem askow ać", „zak łam an ie"  i  t. p. Np. 
w ziąć a r ty k u ł p- K rzyw ickiej „K ontro la 
w spółczesności". W ytw orzył sic pod tym 
względem  snobizm i  now y rodzaj — n ie  
pow iem : zak łam an ia , lecz: zacietrzew ić- 

\ u ia , bardzo  n iebezpieczny, k tó ry  tru d n o  
będz ie  odw ikłać. Czy p. S łonim ski n ie  wi- 

jd z i, że Boy s ta ł się  Św iętoszkiem , a  re.
\ bou rs, on sam , S łonim ski, czy Skiw ski, 

jego  O rgonem , a  ciocia P e rn e lle  — p an i 
f K rzyw icka?"

„Niech Boy — kończy Irzykowski — 
( jaknajprędzej dostanie ju i państwową na- 
Igrodę literacką, do której go „Wiadomo­
śc i Literackie" na gwałt w in d u ją  — m o. 
żre wtedy już przestanie ogłupiać literaturę 
polską sw ojem i śm iesznem i problemami".

W ten sposób pism o socjalistyczne od 
c lna się od Boya-Żeleńskiego... Deprawa­
tor duszy polskiej zostaje typowym przed­
stawicielem amoralnej i bogętej burżuazji.

Nędza wsi.
W  „Zielonym  Sztandarze" czytamy:

„\V ubiegłym  tygodniu gospodarz a pod 
\ Mińska M azowieckiego przyprowadził na 

larg do Kałuszyna konia na sprzedaż. 
jlvoń coprawda sta ry , ale m ógł jeszcze fu rę  
ii pług ciągnąć. Za konia tego ofiarowano 
‘gospodarzowi aż 8 złotych.

Żal się  gospodarzow i zrobiło  za  ta k ą  
su m ę  sp rzed ać  zw ierzę i  ju ż  m ia ł w racać 

id o  dom u. A le  znalazł s ię  a m ato r nabycia  
!.grzywy i  ogona kon ia , jako  że „ ru m a k "  
'odznacza ł s ię  ładnym  w łosem . T arg  
f.w  ta rg  — nabyw ca k u p ił grzyw ę i  ogon 
za 12 złotych. P o  obcięciu  grzyw y i ogo- 

,n a , gospodarz przyczepił „paszpo rt koń­
sk i do szyi i zw ierzę  puścił w- św iat, ho 
n ie  opłaciło  m u  się  żywić je.

„Bezpańskim  k o n iem " za in te resow ała  
aię policja i  wszczęła dochodzenie za w ła ­
ścicielem ".

„O duczyliśm y się  — p isze  chłop z  l u ­
pow ej (pow. żyw iecki) w  „C hłopskim  
.Sztandarze" — picia w ódki i p a len ia  ty­
ton iu , ale i ta k  b ie d a  i  p łó tno  w  k ieszen i. 
Krowa kosztuje 30 z!., to jest tyle, co buty 
z cholewam i. G ospodarka już p rzesta ła  się  
opłacać".

Zagranica i proces brzeski.

„Naprzód" piszo o zainteresow aniu  za­
granicy procesem  brzeskim .

„M ożna — tw ie rdz i — przyjąć za p e ­
w n ik , że p. Z alesk i podczas swych roz­
m ów  w  P ary żu  n ie  usłyszał w zm ianki 
o  toczącym  się  p rocesie ; je s t też pow uem , 
że ten  sam  p. Z alesk i podczas sw ej by tno­
ści w  L ondyn ie  n ie  spo tka s ię  ze strony  
obecnych m in is trów  ang ielsk ich  z n iedys- 
k re tn e m i py tn iam i, tern m niej % k ry ty ­
k ą  — to  w szystko n ie  zm ien ia  fak tu , że 

(zarów no p. Z alesk i na obczyźnie, jak  i je ­
go m ocodaw cy w k ra ju  czu ją i odczuwają 
a tm osferę  n iep rzychy luośri i lekcew ażenia 
as pow odu sp raw y , k tó ra  d la  tam tych ludzi 

(jes t poprostu  n iep raw dopodobnym  w yda­
rzen iem ".

r ~ .  T rudno  mi np. nic stwierdzić, że prasa 
■Francji i Anglji, będąca w yrazicielka opi- 
.31 ji społeczeństwa, procesowi brzeskiem u 
[poświęca bardzo  wiele uwagi, i to w sen­
sie d la Polski bardzo niekorzystnym .

„Polska, to —  my“.

. P . gen. D reszer, widać w  odpowiedzi

Zakończenie przewodu sądowego.
(K o resp o n d en c ja  w łasn a  „G łosu  N aro d u ").

W a rsza w a , dnia 10 g ru d n ia . I 
D zień d z is ie jsze  p rze n ió s ł w reszcie za-p n

kończen ie  p rzew odu  sądow ego . T rw a ł on 
;!T dni. w c iągu  k tó ry c h  w szyscy  o sk a rż en i 
w ygłosili swe p rzem ów ien ia , zb ad an y  p rze ­
szło <100 św iadków , a o s ta tn ie  dw a dni p o ­
św ięcono  b ad a n iu  dow odów  rzeczow ych. 
P ro c es  je d e n a s tu , w brew  zapew ne zam iarom  
jego  in ic ja to ró w , rozrósł się do  po tężnych ' 
rozm iarów  i sra l sic, co ta k ż e  rów nież  nic le­
żało  w  in te n c jac h  tw ó rcó w  procesu , d o sk o ­
n a lą  b ron ią  w  ręk a ch  opozycji. U ła tw iła  jej 
to zad an ie  sam a p ro k u ra tu ra , k tó ra  w  ak c ie  
o sk a rż en ia  p o w iąz a ła  d o sy ć  sz tuczn ie  
w szy s tk ie  w y d arze n ia  po lityczno , jak ie  
m ia ły  m ie jsce  w  P o lsce  n iem al od p ie rw ­
szych elvwil po  p rzew ro cie  m ajow ym . S k o ­
rz y s ta li z te g o  o sk a rż en i i o b ro ń cy  j trz y m a ­
jąc  się śc iśle  ram  o sk a rż en ia , w y to czy li n a  
sw o ją  obronę ty le  fa k tó w , szczegółów 7 i f ra g  
m e n tó w  z o k re su  pom ajow ego , że p o w sta ł 
z teg o  obraz  ta k  k o m p le tn y  i w szech stro n ­
n y , że tru d n o  b y ło b y  do  n iego  coś d odać , 
albo  czernko lw iek  go  u zu p e łn ić . W  obecn y ch  
w aru n k ac h  p o lity cz n y ch  w  P o lsce  m ogło  to  
n a s tą p ić  ty lk o  n a  ro zp raw ie  sąd o w e j i tę  
m ożliw ość um ian o  w y k o rz y s ta ć  w  ca łe j roz­
c iąg ło śc i. Z rozum iano  to  w reszc ie  w obozie 
sa n ac y jn y m , czem u dano  w y ra z  n a  lam ach  
paru  dzienników-, a le  by ło  ju ż  zapóźno. M a­
cic, czegośeie  chc ie li, m ogli n a  to  odpow ie­
dzieć o-skarźeni, obrońey i s to jąc e  za nim i 
społeczeństwo.

Przez cały dzień dzisiejszy toczyła sio 
walka między prokuraturą a  obroną o do­
wody rzeczowe. Chodziło o to, jakiemi do­
kumentami należy uzupełnić przewód sądo­
wy. Rzec? jasna, że do czego innego zmie­
rzały wnioski prokuratorów, a. co innego 
chcieli obrońcy. Na tom tle dochodziło czę­
sto do ostrej wymiany zdań i przewlekłej 
niekiedy dyskusji. Zabierali też dosyć'często 
głos oskarżeni. Chwilami atmosfera w sali 
sądowej staw ała się bardzo gorąca.

W nioski prokuratorów  zmierzały do te­
go, żeby dołączyć do sprawy wszystkie do­
kumenty, które czy to obciążały oskarżo­
nych, czy to mogły zakwestionować zezna­
nia świadków oskarżenia. Zdarzało się przy 
tern. że prokuratura i obrona wyręczały się 
wzajemnie. Ta kurtuazja robiła dosyć dziw 
no wrażenie. Tak, prokurator, wyręczył

obronę w d o sta rczen iu  sądow i p ism a b e rliń ­
sk ieg o  ..D er A bend". w- k to re m  było  s tr e ­
szczen ie  p rzem ó w ien ia  p o s ła  C io lkosza, w y­
g łoszonego  n a  ja k im ś  k o n g res ie  m ięd zy n a­
rodow ym  w  B erlin ie . O dw dzięczając  cię p ro ­
k u ra to ro w i. adw . B crenson  d o s ta rc z y ł t. zw. 
„c za rn ą  b ro szu rę" , o k tó re j  ty ło  m ów iono 
po d czas p rocesu .

N iek tó re  p rzem ów ien ia  s tro n  m ia ły  cha­
r a k te r  u yw odów  h is to ry c zn y c h . O dnosiło  się 
ta k ie  w rażen ie , g d y  d y sk u to w a n o  n a  te ­
m at w y w iad ó w  i a r ty k u łó w  m arsz . P iłsu d ­
sk iego . O kazu je się. że i jed n a  i d ru g a  s tro ­
na- będz ie  się na nie p o w o ły w ała  w  sw ych  
p rzem ów ien iach . P o za tem  u rz ą d  p ro k u ra to r ­
ski p ow oływ ać s ię . b ęd z ie  n a  b ro szu rę  p o sła  
W itosa  „C za sy  i lu d z ie" .

P odczas d y sk u s ji  zg łoszono  ze s tro n y  
ob ro n y  w n io sk i o w ezw an ie  d o d a tk o w y c h  
św iadków , a le  sąd  je  o d rzu c ił, s to ją c  na s ta ­
now isku . że oko liczności, n a  k tó ro  m ie liby  
zeznaw ać, są ju ż  d o s ta te czn ie  w y jaśn io n e . 
O drzucił sąd  ta k że  w n io sk i ob ro ń có w  o za ­
łączen ie  do s p ra w y  różnych  d o k u m en tó w , 
n ie  u w zg lę d n ia jąc  ró w n ież  w szy s tk ich  w n io ­
sk ó w  p ro k u ra to ró w  w  ty m  w zg lędzie . P o  
w y cz e rp a n iu  d y sk u s ji  są d  og łosił p rzew ód  
sąd o w y  za, u k o ń cz o n y  i  za rząd z ił p rze rw ę 
do d n ia  13 boi.

W  ten  sposób  z o s ta ł za k o ń cz o n y  p ie rw ­
szy , n a jw a żn ie jsz y  ro zd z ia ł p ro cesu  je d e n a ­
stu . B o to , eo p o zo s ta ło  je szcze , będzie ty l­
ko  po w tó rzen iem  teg o . co się  d z ia ło  w  sali 
sąd o w e j w  c iągu  ub ieg łych  37 dni. N iew ą t­
pliw ie  o czek u ją  n a s  je szcze  dni w ielk ich  
crnoey j. h o  i p ro k u ra tu ra  i o b ro n a  n ie  za­
n ie d b a ją  n iczego , że b y  ich przem ów ienia, 

-staiy  n a  n a jw y ż sz y m  poziom ie sz tu k i ora- 
to rsk io j, u c z y n ią  w szy s tk o , że b y  n a jz ręc z ­
n ie j i n a jb a rd z ie j w y cz e rp u jąc o  zg ru p o w ać  
w szy s tk ie  a rg u m e n ty  i d o w o d y , m o g ące  o sła  
bić p o zy c je  p rzec iw n ik a , a le  w y w o d y  ich 
n ie  w n io są  już  n ic  no w eg o , b o  w szy s tk o , 
je ś li chodzi o m eritu m  sp raw y , co m iało  by ć  
po w ied z ian e  i  w y ja śn io n e , s ły sze liśm y  już 
w  ciągai p rzew o d u  sąd o w eg o .

Z b liżam y się  do ep ilo g u  p rocesu  je d e n a ­
stu . Od n ie g o  o d d z ie la  n a s  je szcze  k ilk a n a ­
ście dn i, n ie w ą tp liw ie  b a rd z o  em o cjo n u ją ­
cy ch  i e fe k to w n y ch , a le  nic n a jw a żn ie j­
szych . T e są  ju ż  za  nam i.

A\

Jeden okres republiki hiszpańskiej —  zamknięty
p o  w y b o r z e  p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i .

■No w ac z y ń sk ie m u , udzielił „Gazecie Fol-

W  czw artek 10 b. ni., przystąp iły  .Kortezy 
hiszpańskie do w yboru pierwszego Prezyden­
ta  republiki. W  w yborach wzięło udział 410 
posłów (na 464 członków konsty tuan ty ). W y­
brany  zoslat b. p rem jer Alcala Zamorra 362 
głosami. Przeciw  niemu głosow ała sk ra jna  le ­
wica.

Zam yka się w ięc pierw szy okres młodej 
republiki, k tórego  głównem zadaniem było  
stw orzenie podstaw  pod mowy ustró j (politycz­
ny. Zacznie się teraz drugi, okres norm alnej 
już pracy i  konsolidacji. Czy będzie .pomyśl­
niejszy, a  przedewszystkiem  spokojniejszy, niż 
poprzedni?

Od 14 kwietnia, b. r.. od ogłoszenia repu­
bliki, upłynęło szereg m iesięcy bardzo gorą­
cych dla. Hiszpanii... P ierw sze dni upojenia woł 
inością, potem  m iesiące barbarzyńskiej w alk i 
z Kościołom i  niszczenia dzieł sztuki, wreszcie 
m iesiące gorączkowej p racy  K ortezów  nad kon 
stybucją. Okres to  panow ania najskrajn iej­
szych żywiołów, wohcc k tórych  naw et popu­
larny  w  k ra ju  rząd Zam orry m usiał nieraz ka­
pitulować... Ofcres chaosu, k tó ry  sprawiał, ża 
zagranica niejednokrotnie zadawała, sobio py­
tanie, czy l& zpan ja  pod nowym reżimem nie 
stacza się w przepaść holszewizmu.

Okres ten jest teraz zam knięty. K onsty tu­
cja. została uchwalana, w ybrany jest prezydent 
republiki, w  niedługim  czasie o trzym a Hisz­
pania pierwszy rząd oparty  o postanow ienia 
nowej konsty tucji. N ie ' znaczy to jednak, by 
przyszłość tego kraju , nawet najbliższa, była

s k ic j"  w y w ia d u  o sw oich  su k c e sa c h  w  A- 
m ery ce ... Z n a la z ła  s io  ta m  s p ra w a  s to s u n ­
k u  e m ig ra c ji d o  r z ą d u  o b ec n eg o .

„Ś ledząc g losy p rasy  w  Polsce zauw a­
żyłem , że odlani p rasy , sto jącej w  opozy­
cji do rządu, chciałby p rzedstaw ić  sy tu a­
cję w len sposób, jakoby p rzychyln ie usto­
sunkow anie  Się w ychodźtw a do  Polski, 
a u sto snukow anie  się  jego do rządu  po l­
skiego — były  dw iem a różnem i rzeczam i.

Twierdzenie takie pozbawione jest 
w szelkiej realnej podstawy".
O czyw iście! W s z a k  „ P o ls k a , to  —  m y " . 

My j ty lk o  m y! K to  p rz e c iw  nam, te n  —  
p rz e c iw  P o lsce !

rozstrzygnięta i bezpieczna. W nowy okres 
swej p racy  w kracza republika hiszpańska, ob­
ciążona szeregiem błędów, popełnionych w u . 
biegłych miesiącach. Należą tu  postanowienia 
konsty tucji odnośnie do roligji, do  zakonów, 
do szkolnictwa, wogółe z dziedziny ku ltu ry . 
K raj m ający  ludność w  olbrzym iej w iększości 
kato licką, nie m oio  tolerować i nie hędzio pe­
wnie tolerow ał postanow ień konstytucyjnych ', 
k tóro się ta k  jaskraw o kłócą, z tym  jego cha­
rakterom , a  k tó ro  ty lk o  dzięki rozbiciu kato li­
ków I dzięki łłędiom, zrobionym przez nich 
w okreeio dyk ta tu ry , m ogły hyć narzucone 
społeczeństwu. Nio u lega też  wątpliwości, że 
kato licy  zechcą skorzystać z przepisu konsty ­
tucji, k tó ry  pozwala, na je j zm ianę n a  żądanie 
23% wyborców. K to  wie, czy już najbliższe 
wybory do  parlam entu nie odbędą się pod zna­
kiem rewizji konstytucji!...

J e s t jeszcze d ruga trudność, iktóra w  n a j­
bliższym czasie może w ywołać ferm ent. Stano­
w i ją  spraw a nowego rządu...

Prcmijer A zana w  konsekwencji uchw alenia 
koitstytucji poda się do dym isji Komu Zam orra 
pow ierzy misję sform ułowania nowego rządu?

A za*ia oświadczył wobec przedstawiciela 
ajencji H aras , żo trudność główną stanow i za­
chowanie się socjalistów,. Jeśli misję otrzym a 
socjalista, to  —  powiedział —  żaden rad y k a ł 
nie będzie w  tym  rządzie zasiadał... Drugi w y­
bitny po ldyk  lewicowy, obecny m inister S'praw 
zagrań. Lerroux, oświadczył, że nio wejdzie 
do rządu, c a  k tórego czele sta łby  socjalista. 
W yobraża sobie, żo pantja ra.dykalno-repuibli- 

. kańska, m ająca  w  K or tezach najliczniejszy 
klub poselski (115), powinna dać nowego pre- 
mjeira.

To w ynurzenia zdają, się świadczyć, że 
pierwotny nastrój socjalistyczny zaczyna sła­
bnąć, a socjaliści tracą wpływy.

Z  lakierni trudnościam i w alczyć będzie ma 
sial now y Prezydent Zam orra. Czy jo pokomu 
czy wyprowadzi wreszcie k ra j z anarobji n i 
drogo pokoju i ładu?

Z pewnością nio braknie mu najlepszych 
w tym  kierunku chęci. Zam orra jest, republika­
ninem zdecydowanym ; za swojo przekonania 
cierpiał więzienie pod koniec monarchji. Jest 
też równie zdecydowanym katolikiem ; a swoim 
przekonaniom religijnym  dał dobitny w yraz;

W Mandżur ji zntiw chwila spokoju.
Co uchwaliła R ada Ligi Narodów?

W dniu 2 g rudnia prace R ady Ligi N aro­
dów n a d  załatw ieniem  za targu  o  Mandżur]ę 
były już praw ie zakończone i  już cieszono się 
osiągnięciem porozumienia, gdy  nagle nowo w~ 
ranki rządu  japońskiego zmusiły Radę do po­
djęcia now ych iprób kom prom isu i  przedłużyły 
narady  o cały tydzień. O statecznie ustalono 
te k s t rezolucji i  .przyjęto ją  jednogłośnie, ale 
obie s tro n y  uzupełniły ją  nowemi 1 zastnzeże- 
Tiiami, k tó ro  mocno zm niejszają ją] w artość. 
Mianowicie didegat japoński, p. Y osnizaw a za­
strzeg ł się, że w ojska japońskie będą m ogły 
podjąć operacje w ojskow e konieczne d la  za­
bezpieczenia obyw ateli japońskich pawed ban­
dytam i, grasującym i w  Mandżurii. Chińczyk 

oświadczył, że rezolucja ta  nie może osłabić 
praw chińskich, n ie  je s t wyrzeczeniem się pm- 
wa do odszkodowania i n ie  obowiązuje Chin! 
do w ycofania sw ych w ojsk z Mandżurii. ^

W łaściwie zatem obie strony  obstają przy  
swojem. N a czemże więc polega znale®'nie re­
zolucji R ady Ligi N arodów ? N a tem, że utwo­
rzono kom itet z 5 osób, k tó ry  m a zbadać stan, 
rzeczy na m iejscu. Do kom itetu  tego  w ejdą 
delegaci Chin i Japonji w charakterze aseso­
rów. Kom itet m a zbadać sytuację wojskową 
i s tan  bezpieczeństwa w  [Mandżurii, ale nie m a 
praw a mieszać się do ewentualnych rokowań 
Japon ji z Chinami, ani też do  zarządzeń woj­
skowych. To znaczy, że nio będzie m ćgł zaka­
zać żadnej ze stron  posuw ania swych w ojsk 
naprzód. Będzie ty lko inform ował R adę Ligi 
o położeniu.

Położenie to  w ygląda mniejwięcej tak , ża 
Japończycy zrobiwszy 10 kroków, cofają się
0 dwa, a  Rada Ligi robi minę zadowoloną, 
Ani sio jej nie śni zażądać cofnięcia się o  całe 
dziesięć kroków. Na usprawiedliw ienie je j po­
wiedzieć trzeba, że gdyby dom agała się przy­
wrócenia stanu  z przed września, to  jeszcze 
bardziej uwidoczniłaby sw ą słabość. Jap o u ja  
nie m a zamiaru opróżnić M andżurji. T rzeba beli 
wziąć i to 'p o d  uwagę, żo gdyby  L iga nie istn ia­
ła , to  w ojna jużby zapewne rozgorzała n a  do­
bre.

W ojny dom agają słę nacjonalistyczne k o ł t  
chińskie, przedewszystkicm  młodzież. S tuden­

ci uniw ersytetów  w zyw ają energicznie rząd  
w  Nanikiugu, hy  w ysyłał w ojska do M andżurji, 
Rząd po w strzym uje t.o zapędy, ochrania kon-i 
su la ty  jąpońskio przed dem onstracjam i i zapo­
wiada. żo nie poniży godności Chiu, bo  w  ża­
dnym razi© nie rozpocznie z Japonją bezpo-. 
średnich rokowań, dopóki Japończycy nio opró 
żnią Mandżurji.

W  Tokio  zaś istn ieje też niezadowolenie, że 
R aiła L igi N arodów  „w trąca się" w  niesw oje 
spraw y. N ajhardziej obirr.zo.no są  naturaln ie 
ko ła  wojskowo. Gen. Hongo, dowódca arm ji 
w Mandżurji, podaw ał się już naw et do  dymi­
sji na znak p ro testu  przeciwko powstrzym yw* 
niom opcsracyj wojskowych i wycofywaniu się 
7. n iek tórych  miejscowości. Sztab generalny 
japoński nie jest zadowolony z ustępliw ości
1 „m iękkości", ja k ą  okazuj© dyplom acja ja* 
ipońska. Chciałby posunąć w ojska japońskie 
jeszcze dalej.

W obec tak ich  nastro jów  należy się oba­
wiać, te  okres względnego spokoju na. Dalekim 
W schodzie będzie znów niedługą chwilą.

n i w .Ji!1" —ILLiJlUI

Nowy rząd łotewski
zapowiada protekcjonistyczną politykę.

Nowy rząd łotew sk i zjawił się  onegda] 
w parlam encie, przyczeiu premjer w ygłosił 
expose, w  Morem, jako zasadnicze wytyczne 
programu rządu wym ienił: w alkę z istnieją- 
cemi trudnościami gospodarczemi, d ą ien io  
do zrównania bilansu płatniczego przez wpro 
w adzenie ograniczeń importowych, podwyż­
szenie stawek celnych, oraz popieranie kra­
jowego przemysłu i  rolnictwa. Z dziedziny  
polityki zagranicznej nowy rząd zamierza po­
pierać w szelkiego rodzaju w ysiłki, zmierza­
jące do ustalenia pokoju, .szczególnie krajów  
bałtyckich. Nowy rząd uzyskał votum zaufa­
nia 51 głosam i przeciw 36. Przeciw  rządowi 
głosow ali socjal-demokraci, kom uniści oraz 
mniejszości.

rezygnując z urzędu premiera na  znak prote­
stu  przeciw an tykatolickim  postanowieniom 
K arłozów. Jeg o  jednak  zwycięstwo w walce 
' żywiołami destrukcji zależeć będzie od tegos 

■,y koło niego stan ie  skonsolidowany obóz po 
tyczny o dem okratycznym  i umiarkowanym  

irugramio reform, —  w  szczególności, ozy ka­
tolicy hiszpańscy pokonają ewojo uprzedzenia 
do nowego u s t r o ju  ozy też nie!

Obyż zamkmięcio pierwszego okresu repu­
bliki hiszpańskiej znaczyło zwycięstwo rozumu 
i religji nad  żywiołami rewolucji i  rozkłada.

W, Z.
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przedsta- 
328 narodo- 
35 polskiej,

lite. w-.sk ej, 7 ilnsfcjjfcc-jii przedstawia prenijcra francu­
skiego I,avala  (.x) w chwili, gdy mcnvi 
w Izibie deputowanych o zagadnieniu dlii 
gów. Lawa* przedstaw ił pogląd rządu .ia 
zagadnienie odszkodowań i oświadczył, 
że F rancja nic z,g'odzi sio n a  to , by zobo­
wiązania. gospodarcze Niemiec uznane <zo 

s*aly za ważniejsze od odszkodowani po- 
]i'tvczaivch.

Odezwa w sprawie katsdy ZbawIsleSs 
w Moskwie.

Cała Polska protestuje
przeciw  pro jek tow i ustaw y m ałżeńsk iej.

JK<m ziemsia&Sk &££mMeż 
Uciekinierzy z Rosji.

Ydeidkg sporządzonej rejestrac ji uchodźców 
* terenu Białorusi sowieckiej, w  o s ta tn ie j 3-ch 
miesiącach na teren polski zbiegło 476 osób, w 
tem 92 kobiety.

Pod wjzgilądam narodowościowym 
wdają się uchodźcy następująco: 
w cści białoruskiej, 65 rosyjskiej,
15 żydowskiej. 6 karairm kity, 3 
niemieckiej, 7 gruzińskiej j 10 nieokreślonej.

Wypadek marsz. Wolnego.
M arszalek sejmu śląskiego. K onstanty  W ol­

ny, uległ w tych  dniach potłuczeniu, spa­
dając ze schodów pierwszego p ie tra  restauracji 
hotelu Euirepojslkiego w Katowicach. Marsz. 
W olny doznał złamania dwóch żeber oraz s i ­
nego w strząsu mózgu.

UOW. przed sądem dsrsźnym w Stryju
Ze S try ja piszą nam:
Ja k  w swoim czasie donosiliśmy, dnia 22 

listopada b. r. w ykonano skrytobójczy zamach 
m orderczy na osobie w ójta Wityrykusza Jana 
w Zawód;.wie pod Stryjem. Nieznany wówczas 
sprawca strzelił wieczorem przez okno do mie­
szkania wójta, raniąc go cóżko  w szczęko i 
język, prezem odwieziono rannego wójta do 
szp ita la  Dra Kozłowskiego do Drohobycza, zaś 
spraw ca zbiegł, nic spostrzeżony.

Dopiero energiczno śledztwo policji -stryj- 
s-kiej. jak również zeznania rannego, naprow a­
dziły  władze śledcze na trop  zbrodniarza, k tó ­
rego pobicia ujęła i oddała pod sąd doraźny 
w  S tryju. Dnia 9 b. m. s tanął-za  tę zbrodnię 
18-lritni Rudy Michał, czeladnik kraw iecki ze 
spośdriełni ruskiej ..Trud* w Stryju — która 
je s t siedliskiem UOW.

Zbrodniarz zaczai zmieniać sw ejpoprzednie 
zeznania, w których  poprzednio przyznał się 
.do winy — lecz przyćiybane listy, skierowane 

*  pod jego adresem do więzienia njzaz UOW.,
zapewniają go, żc UOW. nie dopuści do jego 
ukarania, zdem askowały zbrodniarza i ędkryły 
cala, organizacje UOW. tu t. powiatu.

Z bro .lńarz przyznał sic do winy wobec, 
czego skazany został jednom yślnie t& karę 
śmierci, k tórą ze względu na nk-ipełnolefniość. 
zamieniono na dożywotnie więzienie.

Rozprawie przewodniczył wicepr. /  sadu  p. 
Gbmiński. w etow ali radca Skwirzyński i radca 
W ychowski, oskarżał prok. dr. Muec.it — bro­
nił adw. dr. Kaluski. Są silne poszlaki, że ten 
sam  zbrodniarz ma na sumieniu skrytobójcze 

^  m orderstw o w ójta  w Strzałko wie zamordowa­
nego w tych sam ych okolicznościach przed 2 
tygodniam i, o czr-ni obszernie donosiliśmy.

Rozprawa, stw ierdziła, że sztab UOW. prze- 
aiićśł sio ostatniorni czasy zc Lwowa do S try ­
ja i zorganizował w każdej wsi swe placówki, 
których członkowie —  •przeważnie studenci —  
złożyli przysięgę w  nocach sierpniowych b. r. 
na wzgórzu ..Mogiła'” poza Skaleni na krzyż 
i rewolwer.

Pół miliona zł. zarobili oszustwami 
5ia P. W. K.

Przed sądem okręgowym karnym  w Pozna­
niu stanęli pod zarzutem dokonania oszustwa 
n a  szkodę P. W. K. w roku 1929 budowniczy 
Wiliński i inż. Oppe-lu-Bronkowski oraz kilku 
funfccjonarjuszów biurowych. Akt, oskarżenia 
zarzuca im żc przez wystawianie fałszywych list 
n:.bc*niczych i fałszywych zestawień płacy, na­
razili zarząd P. W. K. na s tra ty  zgórą 470.000 
zł. i sobie przysporzyli zysków. R ozpraw a p>  
trw a k ilka dni.

MALARZ ŻYDOWSKI PRZESZEDŁ NA KA­
TOLICYZM. W ielkie poruszenie w  sferach ży­
dowskich w yw ołała wiadomość, że znany w 
Wilnie malarz żydowski Marko Szwarc wraz 
z żoną porzucił wyznanie niojżeszowe i przyjął 
chrzest, przechodząc n a  łono K ościoła K a to ­
lickiego.

W E CZW ARTEK ZMARŁ W  WARSZA­
W IE ALEKSANDER BABIAŃSKJ, nr. w roku 
3853 obywatel ziemski ziemi kowieńskiej, k a ­
w aler orderu .,Pol oma R estitu ta  . znany i w y­
bitny działacz poŁski na emigracji jpoisknej w 
Ricsji, poseł do 3 dum y państwowej. W czasie 
wojny zm arły s ta ł n a  czele polskiej pomocy 
ofiarom wojny, polskiego kom itetu dem okra­
tycznego. k tó ry  w ysunął hasło niepodległości 
Pcleki jeszcze za czasów caratu.

ZAGADKOWA KRADZIEŻ W BANKU W 
WALNIE. Ostatnio w  nocy w  lokalu jednego^ z 
banków wileńskich sikiradziano kasetkę , zawie­
rającą 3.000 rubli rosyjskich oraz 2.000 marek 
nfcm. Złodzieje przedostali się do lokalu banku 
przv pom ocy wyjęcia szyby w oknie. Kradzież 
zauważano dopiero nad ranem.

m w w  :<?jwi,7̂ fłieKmaCTBMr».M.w a r iJt3«ójłamn>«jwiTOB»s: jra

HU 0R.
Za kulisami teatru . —  Czy masz dużo do 

mówienia w swej nowej roli?
— Nie, gram  rolę małżonka.

Ze w szystkich stron k ra ju  nadchodzą w ia­
dom ości o żywiołowych p ro testach  ludności 
przeciw ko an tykato lick iem u pro jek tow i u s ta ­
wy m ałżeńsk ie j. Nie m ogąc z b rak u  m iejsca 
d rukow ać spraw ozdań  w całości, będziem y 
p rzynajm nie j k ró tko  w ym ieniać najw ażn iej­
sze wiece.

W  TORUNIU na w ielk iem  zeb ran iu  przy 
udziałe  5 tysięcy osób p rzem aw ia ł adw okat 
o. D oerffer.

W  ŁOMŻY w d n iu  8 g ru d n ia  n iep rzejrza­
ne tłum y para fjan  bez różnicy s tan u  i w ieku  
w ypełn iły  salę D einu  K atolickiego po brzegi. 
Po zagajen iu  zeb ran ia  przez proboszcza łom ­
żyńskiego, k.s. in fu ła ta  Szczęsnowicza i w y­
borze m arszałka w esobie p. dyr. K onarsk ie­
go, w ygłosiła p iękny  i treśc iw y  re fe ra t o no­
wym p ro jekc ie  p. K raszew ska, w skazując 
przedew szysłldem  na zgubne skn łk i, k ló reby  
d la  kob ie t i potom stw a z tak iego  p raw a po­
wstały. Jak o  d rug i m ówca w y s tą p ił,p . prof. 
Skiw ski.

W  G RUDZIĄDZU z inicjatyw y T-w a Ro­
botn ików  K atolicldełi odbyło si.** nia 6®grud- 
n ia b. r. potężne zeb ran ie  pro testacy jne, w 
k tó rem  w zięły udział w szystkie organizacje, 
stojące na fundam encio  katolickim . R eferaty  
w ygłosili ks. dr. prof. D ąbrow ski z P e lp lin a  
i m arsza łek  m iejscow ego sejm iku  w ojew ódz­
kiego, Pow zięto rezolucję, wt k tó re j zgrom a­
dzeni m ężczyźjii-katolicy G rudziądza ośw iad­
czają gotowość b ron ić  sak ram en tu  m ałżeństw a 
do osta tn ie j k ro p li k rw i i p o tęp ia ją  p ro jek t 
K om isji K odyfikacyjnej.

W  JĘD R ZEJO W IE, para fji Bł. W incentego 
K adłubka, odbyty się w dniu  8 g ru d n ia  b. r. 
aż dwa, w iece pro testacy jne: Je d e n  zaraz po 
ro ra tach  n a  obszernym  k rużganku  pok laszto rr 
nym, a d ru g i po sum ie w  sali D om u P a ra ­
fialnego. Zarów no na pierw szym , jak  i na 
d rug im  w iecu uczestn ików  było tale w iciu, 
że n ie  pom ieścili s ię  n a  sa li i m usieli stać 
n a  dw orze. Po gorącem  p rzem ów ien iu  pro­
boszcza m iejscow ego ks. p ra ł. St. M archew ki, 
k tóry  treśc iw ie  i bardzo p rzystępn ie  ob jaśn ił 
cały p ro jek t now ego p ra w a  m ałżeńskiego 
i p rzedstaw ił, jak  w ie lk ie  stąd  grozi n iebez­
pieczeństw o nasze j Ojczyźnie, wszyscy zebra-

Z śmimłtm.
KONSYSTORZA PAPIESKIEGO \y  TYM 

ROKU NIE BĘDZIE. „Popolo di Rom a“ dono­
si, że wbrew zapowiedzi Ojciec św. nie zwoła 
konsystorza w  ciągu grudnia. Ostatni konsy- 
storz odbył się w czerwcu 1930 r. Do tego 
czasu kolegjum  kardynałów  zostało silnie zde- 

I kompletowane.

POŻAR GMACHU PARLAMENTU PER ­
SKIEGO. W e czwartek rano wybuchł olbrzymi 

i pożar w gmachu ■;parlamentu w Teheranie, spo- 
| w odow any w adliwą budową komina. Płomienie 

ogarnęły w szybkim czasie cały gmach i znisz 
czyły całkowicie jego część główną. O godz. 
16-t-e,j s traż nie m ogła jeszcze opanować ognia.

ni jednog łośn ie  zapro testow ali najuroczyściej 
p rzeciw ko tem u projektow i.

W  RZESZOW IE d n ia  8 b. ni. po uroczy- 
stem  nabożeństw ie w kościele parafja lnym , 
odpraw ionem  przez ks. M ięzina, w czasie k tó ­
rego w ygłosił k azan ie  ks. S tefańsk i o sa k ra ­
m encie m ałżeństw a, odbyło się w sali Soko­
ła  zeb ran ie  przy  udzia le  ponad  1000 osób ce­
lem  zapro testow an ia przeciw  p ro jek tow i Ko­
misji K odyfikacyjnej. W  prezydjum  zasied li: 
ks. p ra ła t T okarsk i, p rezes Ligi K atolickiej 
D r C zarnek i D r Nieć. Po zagajen iu  przez 
prezesa , poseł D r L iw o om ów ił p ro jek t Ko­
m isji K odyfikacyjnej, jego sprzeczność z Kon 
sly tucją i K onkordatem , oraz zgubne n as tęp ­
stw a, jak ie  w  razie  uchw alen ia  pociągnąć 
m usi w  życiu n arodu  i w ksz ta łtow an iu  się 
w ew nętrznem  państw a. Po przem ów ieniu  ks. 
p ra ła ta  T okarsk iego , p ro test odczytany iprzez 
prezesa Ligi, a  zarazem  hołd  d la  E p iskopatu  
zebran i jednom yśln ie uchw alili. Podniosłe 
zeb ran ie  zakończono odśp iew aniem  ,.Boże, 
coś Polskę".

Z LICHW INA  (pow. Tarnów ) donoszą 
nam  o wiecu, odbytym  w szkole, w liczbie 
około sześćset osób. Zgrom adzeniu  przew od­
niczył Józef Łabuz, zastępow ał Józef Leś, se­
k re ta rzow ał P io tr M ajkow ski. R eferat o p ro ­
jekcie w ygłosił ks. prob. H achaj. W  rezolucji 
uchw alonej jednogłośn ie , zebran i zaapelo­
w ali do  kato lickich  uczuć pp . senatorów  i po­
słów, bez w zględu n a  ich przynależność p a r ­
tyjną, aby  w Izbach ustaw odaw czych sprzeci­
wili s ię  stanowczo pro jek tow i ustaw y m ał­
żeńskiej.

W  JAŚLE w d n iu  S bm. o godzinie 12-tej 
w po łudn ie  odbyło się  w  w ypełn ionej szczel­
n ie sa li „Sokoła" olbrzym ie zeb ran ie  Ligi 
K ato lick iej w  sp raw ie  now ego p ro jek tu  u s ta ­
wy m ałżeńsk ie j, op racow anej przez K om isję 
K odyfikacyjną. Po słow ie w stępnem  prof. 
Gajewskiego, om ów ił szczegółowo znaczenie 
sak ram en tu  m ałżeństw a, a  n as tęp n ie  u jem ne 
strony  opracow anego  p ro jek tu  prof. Kasprzak. 
N astępnie przyjęto jednogłośn ie przez zeb ra­
nych rezolucję, w yrażającą hołd  E piskopatow i 
i p ro test stanow czy przeciw  now em u p ro jek­
tow i p raw a m ałżeńskiego.

W IEC 15.000 POLICJANTÓW  PRZECIW ­
KO OBNIŻCE POBORÓW. W  największej sali 
Londynu Ałbert-hall odbyt się ostatnio, wiec 
protestacyjny policjantów' przeciwko obniżce 
płac. Wzięło w nim udział 15-000 osób. przyby­
łych z całej Angiji. Rezolucję protestacyjną u- 
chwaiono jednogłośnie. Dwaj delegaci odnieśli 
uchwałę wiecu 4&p m inisterstwa spraw  wewnątrz 
nycli.

ŻYDOWSKI INŻ. OPIEKUNEM RZYM­
SKICH PAMIĄTEK HISTORYCZNYCH. Pie­
cze mad wszystkim i muzeami, pomnikami, rui­
nami i wykopaliskam i arehoołcgioznemi w Rzy 
mie rząd włoski — jak  donosi ..Nowy Dzien- 
ni:ld‘ —  powierzył żydowi inż. Dario Levv‘anwi, 
k tóry  dotychczas w  ciągu G lat, zajmował s ta ­
nowisko „m istrza ceremonji’1 na Kapitolu.

K om itet w ykonaw czy przedstaw icieli sto­
warzyszeń rosyjskich w Paryżu, naukowych, 
artystycznych, religijnych i hum anitarnych, 
w ystąpił z apelem do całego św iata cywilizo­
wanego w sprawie zburzenia ka ted ry  Zbawi­
ciela w Moskwie. W  odezwie w ystępuje się 
z protestom przeciw poczynaniom bolszewików, 
k tórzy  system atycznie burzą pomniki i zabytki 
narodowej kultury rosyjskiej. W samej Mo­
skwie. nie licząc zbezczeszczonych i zrujnowa­
nych mniejszych św iątyń i gmachów, zburzo­
no kaplico Iw orską z r. 1669. klasztor Czudow- 
-ski z 1305 r.. k lasztor W niebowstąpienia 
z 13S9 r.. katedrę K azańskiej Mntki Boże-j 
z 1630 r.. k lasztor Simonowski z 1370 r., k tó ­
ry  wysadzono w powietrze przy pomocy dyna- 
mitu i inne. Obecnie zrzucono złociste kopu­
ły  i, również dynam item , wysadza się wnętrza 
k a ted ry  Zbawiciela, przystępując jednocześnie 
do burzenia historycznej cerkwi Matki Bożej. 
K atedra Zbawiciela, k tórej budowę rozpoc-zęto 
w 1837 r . a zakończono w 1883 r. wzniesiona 
została jako wotum za odparcie Napoleona. 
Była ona największą św iątynią w Moskwie, 
godną zmierzyć się c,o do rozmiarów ty lk o  ze 
słynną katedrą św. Izaaka w Petersburgu, i 
prawdziwą ozdobą m iasta. (KAP.).

Wzrost bezbożnictwa w Niemczech.
Opublikowane ostatnio przoz dr. Algermis- 

sona. przyw ódcę ruchu antykom unistycznego 
w łonie niemieckiego związku ludowego (Volks 
verein), dane, dotyczące akcji ateistycznej w 
Niemczech, zaw ierają Dodaj, żc pierwszą w y­
czerpującą. rotację, o tym tak  niezw ykłe szybko 
w Niemczech postępującym  i niebezpiecznym 
ruchu.

Bezbożnicy w Niemczech w ystępują pod ety­
kietą ..wolnomyślicieli’1. Obie m iędzynarodów­
ki woinomyśKciclskie, tj. kom unistyczna i t. zw„ 
socjalistyczna obecnie sfuzjonow-ama z m asońską 
międzynarodówką, wolnomyślicieli, posiadają w 
Rzeszy około 740.G00 członków. W  tej liczbie 
komuniści, w ydający własne pismo, posiadają 
120.000 bezbożników, reszta, zaś przypada na 
związki socjalistyczne. Organ prasow y tych ■" 
stat-nicli posiada nak ład  w  ilości 427 tysięcy 
egzemplarzy. ■ (KAP).

Najnowsze wykopaliska przedhistoryczne 
w Szwecji.

U niwersytet w Upsa-li w ystaw ił ostatnio na 
widok publiczny liczne w ykopaliska, znalezio­
ne w okolicach m iasteczka Yałsgnerde, poło­
żonego na północ od Upsaii. Są to  przedmioty, 
w ydobyte z m ogiły usypanej w siódmym wie­
ku. Śród 'przedmiotów tych znajduje się do­
skonale zachowane czółno, zapełnione sprzę­
tem wojennym, a  z pomiędzy zbroi, mieczów, 
tarcz i sztyletów, n a  specjalną uw agę zasługu­
je  przepiękny szyszak zdobny pozłocistym  
bronzem. Między resztkam i kpni i szczątkam i 
wojownika, ustaw iono różnego rodzaju przy­
rządy kuchennego i domowego użytku . T rzy 
piękne kubki szklane zw racają t-u szczególną 
uwagę, gdyż szkło niezmiernie rzadko  znaleźć 
można w wykopaliskach.

Zaledwie przed kilku dniam i odnaleziono! 
w okolicach m iasta Valberg, położonego n a  za 
chodzie Szwecji, k ilka kam ieni (krzemień) ze 
śladami obróbki, będącej dziełem rąk  ludz­
kich. Kam ienie te  odnaleziono w  ziemi n a  głę^ 
bokości dw unastu stóp. Archeologowie po do- 
kładnem  zbadaniu w ykopalisk orzekli, iż p o  
chodzą, one z przed 11 tysięcy la t i stanow ią 
najdaw niejszy ślad pobytu człowieka na ob­
szarze dzisiejszej Szwecji.

Aresztowanie szefa żandarmerji 
węgierskiej.

W  Budapeszcie aresztow ano w tych  dniało® 
szefa żandarm erji węgierskiej, generała Er. 
Schiila w związku z ostatnim  puczem. A reszto­
wanie wywołało zrozumiałe zaniepokojenie o- 
piinji .publicznej, gdyż fak t ten  dowodzi, że 
„puczyści" znajdowali poparcie w śród .szeregu 
w ysoko postawionych osób

----- :o:-------
LENIN MA OTRZYMAĆ N A JW IĘKSZY PO 

MNIK ŚW IATA. Rząd sow iecki postanow ił 
przystąpić do budowy pomnika. Lenina w Le­
ningradzie. Pomnik ten  będzie w ysoki na 100 
metrów wzniesiony u wejścia do portu Lenin- 
gradzkiego, będzie górow ał nad  okolicą, po-’ 
dobnie jak  nad portem  nowojo.-ddm góruje po­
sąg Wolności. Równocześnie pom nik Lenina ma 
służyć jako latarnia, m orska.

NAJŚCIE PRZEKUPEK NA PARLAMENT 
W CHILE. Z Santiago dc Chile donoszą o nie- 
zwykłem najściu przekupek na parlam ent. Stra, 
g a ń a rk i w targnęły do gmachu, aby  zaprotesto  
wać przeciwko projektow i nałożenia podatku 
obrotowego. Nie zważając na opór straży , w pa­
dły do sali posiedzeń i zaczęły bom bardow ać 
posłów suszonymi rybami, jajam i, cebulami Itp, 
Musiano wezwać na pomoc 500 policjantów 
Przekupki, w yparte z parlam entu, maszerowa­
ły ulicami miasta, tłukąc szyby w  oknach i za 
trzym ując tramwaje. K res rozruchom położy­
ło przybycie nowych oddziałów policji.

| Drogeria, Perfumeria, Skład apteczny
im. św.Teresy P V ł \  Kraków,

Telefon 13S09 £ 3  i  I I I  I r  H  J  u l .  W i ś l n a  6 .

Poleca p o  n a jn iż sz y c h  c e n a c h : zioła, leki, opatrunki, m y d ła  toaletowe,
perfu m y , w o d y  kolońskie.

Wielki wybór podarków. Perfumy 1 woda kolońska na wagę. — Ś w ieży  T ra n .
Dla PT. Klijentów naszych Telefon i waga osobowa bezpłatnie. — Każdy otrzymuje blok rabatowy 

Przy zakupnie jednorazowym od zt. 15'— dajemy 5 gramów- francuskich perfum gratis.
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Z kin krakowskich.

W  filmach nakręcanych  w  Hollywood czę- 
s :o  spo tyka się tem aty  hiszpańskie, co świad­
czy  o żyw otności cech daw nego nanowainia 
żyw iołu hiszpańskiego w słonecznej Kalifcs-- 
nji. Do najbardziej znanych obrazów tego ty ­
p u  należał w swoim czasie św ietny filru 
D ouglasa Fairbanlksa „Znak Z orry“ . oraz jago 
jp&rodja. p. t .  „C órka Zorrv"'j kap italn ie  odo-, 
'g ra n a  ^«rzez Bebe Daniels. Obecnie n a  ekranie 
idna „Sw it" w  Domu Katolickim  oglądam y zaj 
m ująey film p. t. „Pieśń Ca&alłera”, k tó ry  ko­
lorytem  ogólnym  przypom ina .Z n a k  Zorry", 
szczególnie w  efektownej, końcowej sccnio 
w alk i na szpady. Sprawną. rękę reżysera J . 
Browwa Ijaw aiają . -dobrze podchwycono ra-ts 
mentY ruchu: braw urow e galopady konne, a 
nad to  s ta rann ie  oddane typy , kostjuipy i oby­
czaje hiszpańskie z przed kilkudziesięciu lat. 
Kem. M aynard w ro li głów nej popisuje sio mspa 
nialą jazdą ma w ytresow anym  konin  ..Tarzany? 
znanym  już z filmów kowbojskich tego ak to ra . 
Żywioł kom iczny reprezentuje jeden z boha­
terów' filmu „N a Zachodzie bez zm ian". • Slim 
fcSummerville, k tó ry  w ystępuje też w dow cip­
nej grotesce w ojennej p. t-. ..Slim na froncie", 
w yśw ietlanej jako  dodatek  do program u.

Barwne życie dzielnic paryskich: a rty s ty cz­
nej M ontparnasse i studenckiej „Quartier la ­
tań” , położonych n a  lewym brzegu Sekwany, 
pokazuje nam  film produkcji francuskiej p. t. 
„Noce parysk ie" (w oryginale „Lewy brzeg"), 
w yśw ietlany w  kinie „S ztuka". W  filmie tym  
splatają, się  w  jedną  całość: sentym ent z  ko- 
m km em  i treściw e djałogi z l>ezpretensjonalną 
P iasecką, d a jąc  pole do popłsu znanem u am an­
to w i H. G ararow i i ak to rce scen bulwarowych, 
M eg Lem annier.

FILM  „WYGNAŃCY*’ W  KIN 1E „W ANDA’*.

Je d n a  * zagranicznych w ytw órni 'zrealizo­
w ała  p rzy  współudziale polskich a rty s tó w  fil­
m ow ych, h istoryczny obraz, k tó rego  tłem  są 
trag iczne walki rew olucjonistów  pod żabo. cm 
rosyjskim  w pam iętnym  noku 1905. Film. ten  

, p. t . „W yguaricj-" wszedł n a  ekran wytworu* - 
go k ina „W anda". W  zręcznym  m ontażu, ope­
ru jąc  nieszabłonowem i ak ró tam i,, reżys er iratf- 

, n ie  odmalował tło  i zajm ująco przejmo-wad ził 
w ątek dram atyczny. Z w ykonaw ców  w yróżnić 

j należy po lską ' parę: A dam a Br-odzis-a i  Olgę 
iZarębianKę. Dobre kreacje stw arzają  też: Mi­
chał Y arkonyi i m ało jeszcze w iana „gwiaz­
deczka" ekranów  europejskich. Ta  Jana . Spo­
dziewać się p rzeto  należy że fiim „W jgnań- 
/'y i’ cieszyć się  bedzie dn iem  pomodzeHem 

: w  naszern mieście.
ARTEN.

REC IT AL PIA N ISTKI PO LSK IEJ 
W  BRUKSFLL

4

W Brukseli odbył się ostatnio recital fo rte­
p ianow y polskiej pianistki p. Heleny Morezty. 
nów ry , p rzy ję ty  przez belg ijską publiczność 
bardzo życzliwie. N azajutrz po koncercie p. 
M orsztynómna została p rzy ję ta  przez królow ą 
belgijską.

W muzeum. —  Mąż (do żony):
—  Widzisz ♦en serwis etruski z przed 3000 

la t?  P r y  twej gospodarce ni© przetrw ałby na­
w et trzech dni.

Przeniesieni® mreio kościółka.

Yćmiojscowośei Prądczza pod Turynom  s ta ł <vl ośmiu wieków m ały kościółek. Ze względów 
koaraonikacyjnycJi postar.owio.no go przenieść n a  inno miejsce. P rzy  pomocy specjalnych ó- 
kra.głyc.h belek kościółek przesuw a się k ruk  za krokiem  n a  nowe miejsce. Oby sta ł na niern

znów przynajm niej 8 wieków.

D Z ’S w kinoteatrze

Monumentalne arcydzieła zleJnoczonej wytworni pol3ko-niemiecxle)l 

Potężny dram at bohaterstw a f chw ały, porywający rom ans m iłosny  
i w ielkich w ypadków , osnuty na tle  pow ieści „CYTd DELA WARSZd WSKA“

GABHJELI ZAPOLSKIEJ
Poryw^ąey m-amat erotyczny, drania, poświęcenia i cierpień 
z pamiętnych dni Krwawych imaga* o Wolność 5 Niepodległość

Ojczyzny.
W rolach głównych: Adam Brodzisz, Michał Varkonyi, La Jana,

Olga Zarębianka.
W y g n a ń c y  to sym bol polskiej m iłości i poświęcenia, to gehenna serc 

bohaterskich, to najwspanialszy film doby obecnej.
Początek seans*w w dni poważ, o godi. 5, 7 i »410., w niedzielę •  g. 3-eiej. — Sal* ogrzana

w m m a

Nowości bardziej i
W „wusnmku do nowości, lar sowany eh przez 

paiyż, jesteśmy .narws*.© czas jakiś tostrożaię i 
nieufne. Dopiero jak już coś na dobra wejdzie 
w modę i  e-taoi swą etecaDtryczność, wtedy z 
.poddaniem przyjmujamY to, oo nam dyktują 
ministrowie miody. Jest to  zrozumiała o tyle  
że [pierwsze jaskółik w  modzie są drogie, bar­
dzo drogie dopiero wtedy, kiedy ppzye.ro i© je  sze 
rok’ ogół, 1  TTTi. „ulica4’, etają się dostę, ne, 
ale w tedy już jest zamóźr > dla pani, cucącej 
olśnić nowością sw e zazdrosne przyjaciółki 

Taką nowością, zaadoptowaną przez odważ­
niejsze parnie, są mrfk:. Nosi je już cala zagra­
nica —  malutkie, zgrabne, wyglądając© więcej 
na torebkę, niż na c.zęść. zimowej garderoby.. Bo 
też. choć niby wprowadzenie ich usprawiedliwia 
się tem. że ostatnio cimy były handze ostre 1 
dobrze jeet trzymać ręce w cieple, aby się  nie 
GzerwiPiTuly, wietnY w w yscy  doskonale, i e  w 
modzie niema nigdy nic celowego.

'Wracając da m efeerek, nosi się je zwykle j

mniej pożyteczne.
jako dopełnienie do futrzanej kamizełk.', któ­
ra snów t a M a  eię na kostjrarr zimowe s  gru­
bego Muflona sio  o plusru. Moda za ipowst-ała we 
Francji, „dpowiedmiejsza jest do tamtojszęgo 
Idinmu, u nas bowiem w ogóle kos t-junu zimowy 
jest raczej luksusem,, ponieważ ona małe zasto­
sowanie. W  ciągu zimy mało jest takich dni, 
kiedy moanaby było go nałożyć, ipozo,staje w ;ęc 
sezon p  zejściowy na jesieni i  na wierną. W  
każdym razie komplet <aki jest fbardao ładny, 
kamizelka futrzani zaś oddaje diuie usługi, je­
śli nosić ją nie do kostjumu. a  do zwykłej su­
kni z grubej wełny, rasit-osowauej do niej ko­
lorem. W  cHodmejszenr mieszfcaiińu, przy pra­
cy  siedzącej, w  biurze jest bardzo w ygodna i ele 
ga-ncKa, eOótawia rękom cwobodę ruchów, a  je­
dnocześnie bardzo grzeje. Odpouriedoe są  tak­
ie  na -wczesne w izvty w  wieMamj eh sukien­
kach.

Jeśli thodrt o suknie wizytowe, wełna có­
ra* uardzłej ■wyolera Jedwab. W łaściwie wełna

f p o r t .  ■ i  mM
Prolekty reformy rozgrywek piłkarskich

Onegdaj pisaliśm y o śląskim  projekcie re- 
iorm y rozgryw ek o m Ltrzobtwo Ligi, 'O bok 

tego projektu  pojaw iły się jaszcz. aw a inne, 
k tó re  podajem y w  ogólnym  zarysiw

Pierws-zy z nich to  p ro jek t podziału a a  
dwie ligi: niższą i  wyższa, po sześć łup  Ottom 
klubów  każda, przyczem  za  poasraw ę shizyó 
m iałaby tegoroczna tabela ’ gowa.

Drugi p ro jek t nrzawiduje podzk_ 1? Mt? 
bów ligow ych na dwjte grupy, d rogę ‘osowa 
niaó* jednak z tem, że trz y  lduby  W arszaw y 
i K rakow a nie mogłyby się znaleźć w  jednej 
grupie. N a jesieni odbyw ałyby się fina ł"  po­
m iędzy czterem a klubam i czołowymi (po dwa 
z każdej -grupy), a  także rozgrywki o spadek 
pom iędzy ezterem-a klubam i ostatniem u

Pozatem  istn ieje  p ro jek t refotrmy (rozgry­
w ek o -wejście do  ligi, a  mianowicie, aiżeb 
w rozgrywkach m iędzygrupow y^h przy rów nej 
liczbie punktów  decydow ała nie trzecia roz­
gryw ka, lecz stosunek bram ek, a  jedynie w  fl- 
nalowem spotkaniu  przy równej liczbie itmnk- 
tów m ożna było zarządzić rozgw w kę n a  grun­
cie neutralnym .

Anglja —  Hiszuanja 7:1 (3:0).
W  Londynie rozegrany został w  obecności 

GO tys. widzów m iędzypaństw ow y mocz pił­
karsk i Anglja—Hiszipamja, zakołńczony wygo- 
KocyFrowciu zwycięstwem Anglików w stosun­
ku 7 :i (3:0).

Zwycięstwo to  nie jest zbyt prz-ekoaywują* 
c m ,  pBkarze hiszpańscy należą bowiem do te j 
katego-rji spo-rtowców. która nie może obyć się 
bez swojej 'publiczności, oraz swego terem  
Ja k o  dowód posłużyć może w tym  -wypadku 
w ynik meczu A nglja— Tlisz,panja rozegranego 
przed dwom a la ty  w  Ma rlirycie, w  k tórym  zwy­
ciężyli Hiszpanie w stosunku 4.3. Do tegorocz­
nej klęski Hiszpanów przyczyniła się nadzw y­
czaj słaba gra obrońców.

KUJB .SPORTOW Y WARSZAWIANKA do 
m aga słg skreślenia z lis ty  lekkoatletów  pol­
skich znanego biegacza Petkiew icza. D ec y za  
ta. sto i w  związku ze -drandaBezną afe rą  sta r­
tów  Nwnr.iego w Italji. w  k tó ra  ma być wmie­
szany również Petkiew icz.

SPORT NARCIARSKI zdobywa sobie w sto  
licy coraz więcej zwolenników. Miarą te g o  jest 
o tw arcie n a  przystani W ojskowego K lubtt 
W ioślarskiego w ypożyczalni nart, oraz u ł a t w i  
n ia  w  tram w ajach warszawskich dla, narciarzy  
z nartami.

FRA NC JA — KANADA 2:2. K anadyjska d rę  
żvna hokejowa Ottawa;, k tó ra  w  dniach 25 L ' 
26 b. m. gościć będzie w  K atow icach rozegra­
ła w  Paryżu zaw ody z reprezentacją Francji, 
zakończono wynikiem nierozstrzygniętym  2:2. 
Drugie zawody rozegrała Ottawa, z team em  
Europy, w ygryw ając w stosunku 5:0. 
i ^ M n H n n B g H H B R S H m m n n i H M a H n i  
s ta ra  się upodobnić do jedwabiu, a jedwab d i  
wolny, :aik, żo nieraz dopiero dobrze zblisKa 
m ożna n a  eulki^nco odróżnić to dw a miaterjały. 
Zanika również przesadna długość sukien popo­
łudniowych. D ługie suknie, do ziemi nosi się 
ty lko  wieczorem, w  stro ju  niejaJko „gaiow ynr’, 
Długość suMii poipoludniowej w aha się poouę-’ 
dzy kostką, a. połową łydki zależnie od indy­
widualnego gustu w łaścicielki suk® .

Anita.

I  S f  11 h O B C f r ( 6 w c { .
Pierw szy koncert Kwartetu Polskiego.

Irena DuK-ska przy pierwszych skrzypcadi, 
wiolonczela w rękach Zofji A dam skiej, altów- 
k a w  rękach Mieczysława Szaleskiego, przy 
i r u g k h  ekrzypeach Mieczysław riicd frb au m  —  

joto nareszcie zespół kam eralny w calem zna­
czeniu tego słow a reprezentacyjny, złożony 
z najbardziej powołany-ch sił artystycznych, g-o. 
d n y  obranej przez siebie nazw y: K w artetu  Pol- 
fikiego. Jcżcl: ja k  sobie wyobrażam , nazw a ta  
■jest zastrzeżona i jedynie na podstawie jak ie ­
goś specjalnego upow ażnienia odnośnych czyn­
ników  m ogła być użyta, to  wprowadzanie jej 
i  przyznaniu możemy gorąco przyddasnąó^ 
W  życiu koncertow era la t ostatnich nazw iska 
członków tego zespołu zaznaczyły sio w  za- 
fzczy tny  sposób. K ażdy z nich jest w swoim 
zakresie pełnowartościowym  solistą: D ubiska 
m a sławę europejską, Ulainska iest pokką zna­
komitością, n a  swoim instrum encie, SzaKski nie. 
m a równego sobie altow iolisty w  Polsce. Nie 
wiem k tó ry  z kwartetów7 europejskich może 
pochlubić się takim doborem  partnerów . Z dm_ 
g-‘ej s tro n y  wszyscy cz ło n k o w i K w artetu  Pol- 
!«ki©go m ają  dłuższe już tradycjo zespołowe; 
7>ub'ska g ra ła  od dziecka w  różnych św ietnych 
;espołach, A dam ska zdobywała nagrody bruk­

selskie za w spółudział w muzyce kam eralnej, a 
^zaleski —  chyba od samej kołyski należał do 

najbardzie j zapalonych cnsemhlietuw i nigdy  
nie m arzył o niczem innem. jak o grze n a  altów . 
t .p, w łaśnie n a  altów ce, nie jest w ięc —  jak  
ty lu  kolegów —  zawiedzionym skrzypkiem .

K w arte t Polski powstał w roku  ubiegłym do­
piero, dzięki zam ieszkaniu Adam skiej 1 Szale- 
skiego w  W arszawie. Od pierwszego w ystępu 
publicznego wywołał on jednogłośny podsiw, 
chociaż skrońm i jego członkowie, świadomi do­
brze tajem nic zgrania cię w złożonym zespole, 
pełnych owoców swojej pracy oczekują za trzy  
la ta . Chwalac im ta k  w ysoko w ytknięte  cele, 
•niemniej dzisiaj już jesteśm y skłonni twierdzić, 
że K w arte t Polski przewyższył znacznie k ilka 
zespołów, k tó re  w  czasach ostatnich pojawiały 
się na estradach krakow skich# i najbliżej ze 
wejzcctkich etanał obok nieporów nanego kw ar­
te tu  Koliscba.

W  programie pierw czego koncertu  k rakow ­
skiego zajęła g-iówme nvcjsce polska m uzyka 
kam eralna. Pierw szy k w arte t Karola- Szym a­
nowskiego op. S7, k tó ry  od lat kliku częstokroć 
pojawia się w7 program ach zagranicznych i mię 
dzy inueiui został w r. 192G w ynonauy w cza­
cie festiwalu ure.dzynarodowcgo T o w. Muzyki 
współczesnej w 'Wenecji, sprawił n a  audytorjum  
krakowskieni wrażenie podobne do pierwszego 
w ykonania chyba genialnych utw orów  skrzyp­
cowych wielkiego kom pozytora. K w arte t ten 
pow stał jószeze w roku 1917. D ata  ta  jest miarą, 
tkwią,cci w  dzieło tem śmiałości w posługiwaniu 
»ię środkam ' n a jb ard zk j nowoczesnej, n a jb ar­
dziej' rew olucyjnej techniki kom pozytorskiej. 
Bajecznie nieskazitelne w ykonanie kw artetu  
przekonało nas. żc co w party tu rze w yglądą 
jak w y o b rażen i zupełnego oliaoSS harm uiroz- 
nogo (fuga prowadzona w .czterech tonacjach, 
pozo.-fających do siebie w4 stosunku to.nów 
zmniejszonego akordu septym ow ego) staje się 
w rzeczywistości dźwiękowej zadziwiającą, grą

barw , m ieniąca się +ęczą kra ów. połączonych 
subtelnem i w iązaniam i im itawrj. Raz jeszcze 
przekonałem  się, i e  w  dziele tem zwycięstwo 
inw encji Szym anowskiego n ad  temi czynnikam i 
nowoczesnej harm onji, które sta le  od la t kilku­
nastu  wywołują, ciągłe nieporozum ienie es te ty ­
czne i znajdu ją się w  polu w atki pomiędzy z? \  
ohowawczemi a  postępowem i kierunkam i —  
je s t najzupełniejsze, nio je s t zwycięstwem pa- 
plerowcm, ale istotnem  zwycięstwem ducha sztu 
k i nad  jej m aterją . Cza©, jaki upłynął od pow­
stan ia  kw arte tu  Szym anowskiego i nieustanne 
przeobrażenia m ody m uzycznej, k tórych  jesteś­
m y św iadkam i, w pływ ają n a  usta len ie sądów  
o tem  dziele, jako o doskonałym  przykładzie 
sty lu  naszej epoki. Podobnie jak K oncert ik rzy ?  
cowy Szym anowskiego, ta k  i  ten Kwartet nale­
ży do prawdziwych arcydzieł czasów pow ojen. 
nych.

Po raz pierw szy isto tn ie usłyszano także 
w  K rakow ie K w intet op. 37 Ju lju sza  Zarębskie­
go. Do bezsprzecznych zasług Tow arzystw a 
wydawniczego m uzyki polskiej (subw encjono­
w anego przez Fundusz K u ltu ry  Narodowej) na- 
leży w ydanie przed niedaw nym  czasem tej b a r­
dzo poważnej kom pozycji przedwcześnie zm ar­
łego koinpozytora-pianist.y, k tórym  dopiero 
w  wielo la t po śmierci zaczęto ęię żvwicj in te­
resować. (Zarębski um arł w roku 1885 licząc 
31 lat). K ilka 'wirtuozyjnyeh kom poz^cyj for­
tepianowych Zarębskiego należało sta le do re ­
pertuaru n iektórych pianistów7 polskich, z k tó ­
rych jednemu, mianowicie Józefowi Turez.yń- J 
skiemu. renesans tuórczośoi Zarębskiego szcze. 
góltńe leżał na sercu.

Turczyński był także opiekunem K w intetu

Zarębskiego, miał w przechowaniu rękopismie® 
ną jego partyturę i doprowadzał do wykony­
wania dzieła w  Polaco i zagranicą (ostatnio 
w Budaneszeie) przy ewoim współudziale.. To 
za ś budapeszteńskie odtworzenie pięanego dziwa 
w roku 1928 miało wyjątkowy charakter z© 
względu na osobę pierwszego skrzypka. Był nim 
sławny JenO Hubey, który mając lat dwadzie­
ścia siedem należał do zespołu, który po raz 
pierwszy wykonał kwintet przy współudział® 
kompozytora w obecności Liszta w Fm kseli 
Było to ostatnie widzenie się starego, genialne­
go pianisty zo swoim ulubionym uczniem, któ­
rego Liszt przeżył o rok. W ydawcy Kwintetu 
postarali się o słowo wstępne Huoaya, któro 
na wykonawcach dzisiejszych wywołuje sympa­
tyczne wrażenie. —  Ostatnia kompozycja Za­
rębskiego była pierwszą jego kompozycją w za 
kres.e muzyki kameralnej. Zarówno forma jak 
rodzaj zamierzonego dzieła stawiały młodemu 
kompozytorowi 'wymagania i nastręczały trud 
ności, z jakiem" nie miai do czynienia w całej 
swojej kar jerze kompozytorskiej, skier owanej 
wyłącznie ku formom fortepianowym. Mimo to  
Zarębski zdołał jej przezwyciężyć i napiaaJ pc- 
każną rozmiarami kompozycję z polotem i z pe­
wnością techniki, w której n!e można nawet 
domyślać się nowicjusza. Wprost przeciwnie, 
tylko wielka oewność siebie pozwala na podo­
bną, swobodę wypowiedzenia się, na podobnie 
pomysłowe przesianie matywik} elementami ro. 
izim cm i i na takie nasilenie barw wszystkich  
instrumentów. Fortepian gra pośród nich —  
rzecz jasna —  rolę dominującą, ale zespól smycz 
kowy ma także wskutek samych już warun­
ków tempa trudne zadanie do spełnienia. Wywo,
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f o słychać
w  vic.

S o b o t a  12: św. A leksandra.
X ie  d z i a ł a  13: św. Łucji,
N i e d z i e l a  13: wschód słońca o g-odz. 7.49,

zachód o godz. 15.58.

PROMOCJA. IV dniu 11 grudnia odbyła się
tia U niw ersytecie Jagiellońskim  prom ocja X 
p io tra  Bobera z Andrychowa na doktora. Św. 
Tetdogji.

PIERW SZE CHOINKĘ W ieśniacy zwieźli 
w czoraj n a  ta rg  do Krakowa. pierwszy trans­
po rt drzewek w igilijnych. Rów uież pojaw iły się 
w dużych ilościach cięte gałęzie k drzew szpil­
kowych.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU FILOLOGICZ 
NEGO FOLSK. AKAD. UM. Odbędzie cię w po 
r.iedzialek 14 b. m. o godz. 6-tcj. Porządek 
dzienny obejmuje referaty : Czi. A. Brucknera:
0  nazw ach miejscowych. Doc. JE Mai ckiogo:

. G w ary .polskie w  Uzadcekiem i  Dr. T. Milew­
skiego: O rozwoju prasłowiańskich grup tart, 
ta lt, loa-t, te lt w językach leehfckieh. Fo refe­
ratach  na*tą,ui posiedzenie aduiink tracy jue.

NOWE ULICE NA PARCELOWANYCH 
GRUNTACH. Komisja drogow o-kaualou a R a­
dy m iasta na posiedzeniu pod przew. b. prez. 
"Rollcgo zatw ierdziła sposób urządzenia ulic 
na parcelowanych gruntach w Dż. XVI Ł o­
bzów. urządzenie wysp u zbiegu ul. Lwowskiej
1 Salinarnej w Dz. XXII. oraz na skrzyżowa­
niu tli. Barskiej i Zduńskiej w Dz. XI. wreszcie 
budowę chodników7 ulicach: Sienkiewicza, 
Kościelnej, K alw aryjskiej. Kordeckiego. Prze­
m yskiej i n a  FI. Kossaka. W końeu za tw ierdzo, 
no oświetlenie ulic Mogilskiej i Przem yskiej 
i kosz t’7 szeregu połączeń kanałow ych.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono n a­
stępujące ceny: m leko niezbierano 1 litr  30— 
35 gr; zbierane 10—20 gr; śmietanka, słodka 

*70—80 g r; śmietana kwaśna 1.00—1.S0 zl; ser 
krow i 1 kg. 1— 1.20 zl; m asło deserowe 4.60— 

;4.80 rd; kuchenne. 3.S0—4 zł: ja ja świeże sztu- 
Ar.a 10— 16 gr; karp  żywy 1 kg. 2.50— 3 zl; 
szczupak żywy 3.50— 4 r\ :  leszcze 8 .5 0 - 4  zl; 
sandacz żywy 4.50—5 zl: lin 2.50—3 zl; r y ły  
■wisiano drobne 1— 1.20 zl; ziemniaki 10—12 
g r; buraki ćwi.klowo 12—15 gr; marchew7 cu- 

d;row a 13— 18 gr; cebula krajow a 40— 45 gr; 
pietruszka 23—30 gr: selery 30—35 gr; włosz­

c z y z n a  20— 25 gr; ku ry  sztuka 3—ó"zl; kacz­
k a  żywa 4— 5 zl; gęś żywa 5— S zl; b ita  4— 0 

,7.1; indyk 8_ i10 zl; indyczka fi—8 zl; bażant 
»’—3-50 zl; zajac w skórze 4—5 zl; bez skóry  

•3— f> zł.
STRACIŁ PRZY PRACY 3 PALCE. W g ar­

barni Trzy ulicy Przem yskiej 2. zatrudnionem u 
1 fam 3S-lc(,niemu Janow i .Tarczykowi, roliofni- 
Ikowi, zmiażdżyła maszyna 3 palce u prawej rę­
ki. Lekarz Pogotowia, udzielił nie-szczęśliwernu 
pierwszej pomocy, poczerń przewiózł gto do *»pi 
la la .

ZWŁOKI MĘŻCZYZNY W ROWIE PRZY­
DROŻNYM. IV gminio K urów  w  powiecie no­
wosądeckim znaleziono w  rowie przydrożnym 
zwłoki mężczyzny, bez śladów-7 śmierci gw ał­
townej. Dochodzenia ipelicyj.no ustaliły, że zmor 
łyni je s t St. keliipplehl (1. 40).

NAPAD RABUNKOWY BANDY CYGA­
NÓW'. Ubiegłej nocy  do mieszkanku Wł. Końce® 
nogo w Kobylance (pow. Gorlice) w darło się 
pięciu cyganów, k tó rzy  sterfcryzowuwszy do­
mowników, ograbili icb z garderoby, w artości 
290 zl., ipncze.ni zbiegli. Dwóch z nich policja 
ujęła.

łujo. to —  razem  wziąwszy —  zuaczną efektów7 
nóść. w irtuozyjny szlif kom pozycji, nastro jo­
nej poctyezDie, urozm aiconej w7 wysokim ct.o- 
pn iu  odm iennym  charakterom  każdej z cz te rech  
części. W  epoce pow stania K w iutetu panu ją­
cym  był w muzyce kom natow ej tc-.n właśnie 
etyl, jak i znamionuje dzieło Zarębskiego. Kom . 

j pozycja ta ma w.sobie dzisiaj jeszcze żywotność 
! muzyczną, i nictylko pierwsze jei wysłuchanie, 
| ale także następne audycjo wywołują, w słucha , 
ozu pełne zadowolenie estetyczne. Zwłaszcza, 
jeżeli zostanie tak  w ykonana ink na koncercie 
K w arte tu  Polskiego, na którym  do fortepianu 
zasiadł prof. Zbigniew Dymmek, ażeby swoje 
w ielkie doświadczenie zespołowe i św ietną teeh- 
r rk ę  fortepianow ą zestroić z precyzyjnością i 
tem peram entem  K w artetu .

Obecni dżudem program u był kwartet, gloś- 
jnego sym fonika łotew skiego O ttorina llcspig- 
łraego. kom pozycja, pochodząca z roku 1907, 
słusznie uw ażana za -nicproblem atyczną. i kom 
prom isow ą". B ogata inwencja m elodyczna Rcs- 
p igh rego  skłania się iu ku  klasycznym  wzorom 
konstrukcji muzycznej. R esp:ghi, znany przedc- 
m szystkiem z k ilku  pięknych poem atów symfo­
nicznych, opiewających czar Rzymu, jego przy­
rody  i nastro je , nie zarysow ał swojego o?ob:ste 
go  profilu duchowego w7 tym  pierwszym swoim 
kwartecie.

K w arte t Polski spo tka ł się. z serdocznem, 
gorącem  przyjęciem zo stro n y  publiczności k ra ­
kow skiej. k tó ra  ma nadziejo, że w ystępy znak o . 
m itego zespoHi będą należały w przyszłości do 
częstszych zdarzeń naszego życia koncertow e­
go., ^  i*

I01IBM1 BAŃSKIE
nowości

Neceseru, Hfinicar. Teht na ahla, 
Siiiircj, Walizo, Portfele, Papie 
rfónice, porimonethi, i®rftp.

a n ista zy  fboncz m m .

We czw artek późnym wieczorem prokura­
to r Boryczko zawiadomił W ładysław a Czapliń­
skiego. skazanego przez trybunał doraźny na 
karę śmierci za rabunek i usiłowano m order­
stwo, że P rezydent Rzplitej nie skorzystał 
z przysługującego imi praw a łaski, wobec cze­
go w yrok s ia t się prawomocny, Czapliński 
przyjął słowa prokuratora z zupełnym spoko­
jem. odmówił przyjęcia pociech religijnych ł 
prosi! ty lko  o sprowadzenie siostry. Koło godz. 
10--te j w ieczór z a s n ą ł . kam iennym  snem, tak , 
że wczoraj Ta n o  dozorcy z trudem  go się do- 
budzili.

Skazaniec, gdy  przyszła do niego eskorta, 
stracił panowanie nad sobą, wybuchnął spazmu 
tycznym płaczem i nie dał się wyprowadzić 
z celi, tak, że musiano go skrępować i siłą do 
stawić na miejsce stracenia. Egzekucji doko­
nali dw aj pomocnicy kata  Maciejowskiego, u- 
brani w7 czarne garn itu ry  i w  biało rękawiczki. 
P rzy  w ykonyw aniu w yroku by li obe-cni; człon­
kow ie trybunału , prokurator, kapelan -więzien­
ny  i  lekarz. S iostra Czaplińskiego, k tó ra  chcia­
ła się pożegnać z  bratem, przyszła już po egze­
kucji.

3 z a m a c h y  samobójcze.
KULĄ REW OLW EROW Ą W  SKROŃ.

Jakób  Mignadł. chorąży 5-go szwadronu 
pionierów dokonał wczoraj rano zam achu sa­
mobójczego. IV chwili g d y  z. ul. Mogilskiej 
skręcą! n a  ul. Lubicz dobyUrcw olwera i s trze . 
lił sobie w skroń. K ula przebiła mózg i wyszła 
n a  zew nątrz. D enat zm arł na ulicy jeszcze 
przed przybyciem  lekarza . Przyczyna rozpa­
czliwego kroku chorążego Migdała do tąd  nie­
wyjaśniona.

Z IV PIĘTRA NA BRUK.

Z 4-go piętra domu pod 2. 2 przy ul. An­
drzeja Potockiego skoczyła na bruk, w zamia­
rze Samobójczym, 21-letnia Hadasa Geldbcrg 
z Lodzi. D oznała ona w strząsu mózgu oraz 
ciężkich obrażeń wewnętrznych. W  stan ic bez.

nadziejnym przewiózł ją  lekarz Pogotowia do 
szpitala. P rzyczyny zamachu samobójczego 
nie stwierdzono.

PRZY OTWARTYCH KURKACH
g a z o w y c h .

W domu pod 1. 2, przy ul. Krupniczej, loka 
torzy  oficyny na I p. poczuli w kory tarzu  sil­
ną woń gazu świetlnego, dobyw ającego się 
z zam kniętej kuchni. Gdy drzw7i przem ocą 
otw arto, zastano tam  nieprzytomną Helenę Cy- 
zówuę (1. 21) służącą, k tó ra  w zamiarze samo­
bójczym o tw arła  kurki od przewodów gazo­
wych i ulogła silnemu zatruciu. Lekarzowi P o ­
gotowia udało się z trudem  przywrócić do 
przytom ności Cyzównę, poczem przewieziono 
ją do szpitala. Powodem rozpaczliwego k ro ­
ku był zawód miłosny.

Pożar w zwierzyńcu na Woli Justowskiej.
W czoraj nad ranem wyjeżdżała straż łH> 

żarna do Lasu W olskiego gdzie zapalił się ba­
rak. wypełniony częściowo słomą i sianem. 
Był to (dary budynek drewniany, k ry ty  blachą, 
w którym  gotowano straw o dla zw ierząt, zaś 
za. przepierzeniem w  t. zw. ..ogrzewalni11 mie­
ściła s 'ę  pew na ilość zw ierząt i p taków  po­
trzebujący cli ciepła. G dy straż  przybyła na 

miejsce, nie było już mowy o stlum*eniu ognia.

Szkoda jest znaczna., przekracza, bowiem 15.000 
zl.; sjfaliło się  kilka królików rasowych, bor­
suk, tchórz, pawie, para poczciwych boćków i 
czaple. Ogień powołał orl pieca silnie rozgrza­
nego. stojącego tuż p rzy  ścianie. Łuna. jak a  
b iła  od porżani. widziana, była. w Krakowie. 
W szystkie inne baraki i zabudowania zwie­
rzyńca nie były narażone na niebezpieczeństwa 
pożaru.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

POSIEDZENIE KRAKOW SKIEGO TOW. 
MIŁOŚNIKÓW HISTORJI MEDYCYNY odbę­
dzie sic w  niedzielę 13 !>. TO., w Zakladzio hi­
sto rii m edycyny przy Alej i K rasińskiego 12 
m. 3. Na porządku dzieiinym: Prof. Dr. Szu­
m ow ski i Doc. Dr. Bilikiewicz ..Monumentu 
mcdica C rac o w n sia . cześć I.n.

O SZEW CZENCE będzie mówił Prof. TTniw. 
Jag . Dr. Lepki —  dziś w  sobotę o godz. 7-mej 
wieczór, w  sali przy ul. Gołębiej 20.

O ZASADZIE NIEOZNACZONOŚCI W  F I­
ZYCE W SPÓŁCZESNEJ -wygłosi odczyt Dr. 
Tad. N aydor n a  zebraniu T w a Fizycznego —* 
dziś w soboto o g o lz . 5 po południu, w Za­
kladzio fizycznym, Gołębia 13. W  godzino pó- 
źirej w alne Kcbrario oddziału krakowskiego 
Polek. Tow. Piz.

UWAGI O KSIĄŻCE MAR JAN A SEYDY: 
..Polska na •przelanie dzmjów", wypowie Prof. 
Uniw. Jag . Dr. W ł. Konopczyński, na posie­
dzeniu Sekcji k ry tycznej Tw a histo ryczne­

go   dziś w  sobotę o godz. 0 wieczór, w7 Czy­
telni rękopisów- B ibljoteti Jagiellońskiej.

W ALNE ZGROMADZENIE SYNDYKATU 
DZIENNIKARZY KRAKOW SKICH wyziimczo- 
no początkow o na. niedziele 20 hm. o godzinie 
4 powdudnhi w7 Sokalu własnym przy  pl. Szcze­
pańskim L. 7 odbędzie się n a  mocy uchw ały 
W ydziahi, w  term inie późirejszy.m, a to w  n ie­
dziele 10 stycznia 1932 roku o godzinie 4 po­
południu w tym  samym fckulu. W  razie b raku  
wym aganego siat atom koniolctu następne W al 
no Zgronnulzeińc odbędzie się w  godzinę, póź­
niej bez względu na ilość obecnych.

- o -

Z TEATRU M. IM- J. SŁOWACKIEGO.
Sobola 12 grudnia. ..Burza w szklance wo- 

dy ’: (prem jera —' nowość).
Niedziela. 13 grudnia popoł. Odnalezione 

serce". (Przedi-taiwionie d la  dzieci i  młodzieży- 
Ceny zniżone).

Niedziela 13 grudnia wiccz. „Burza w szklan 
ce .wody’1 (nowość).

REPERTUAR KINOTEATRÓW7.
WANDA: „W ygnańcy" (w gł, roli A. Bro­

dzisz).
ŚW IT: „ rie śń  Caballera’1.
APOLLO: „Pod kura te lą" (w gl. roli VI.usta. 

Burian).
SZTUKA: Noce paryskie (w gl. roli H enry 

Carat).
ŚWIATOWID: B łękitny ekspres?.
BAGATELA: Na ekraaie: ..Laurel i Hardy 

1 za kratam i’1. Na scenie: ..Atrakcjo Ynrktow-e 
' Theo’ The Lados".

SŁOŃCE: „Zem sta’1 (w gł. rok Gcorgo O1 
Brieu).

WARSZAW A: Tajem nica Limuzyny - -
w roi. gł. Harry Pici.

UCIECHA: Ulice W ielkomiejskie (w iol. gł. 
Garny Cooper).

 -ooo-----
„LU 2J A z  LAM.MERMOORU" opera G. 

D onizcti/ego. jednego z ,  przedstawicieli bel 
ca n ta  w  twórczości operowej, ukaże się jako 
8m a  prom jera bież. sezonu, w poniedziałek 1 i 
1>. m. W -premjerze tej zr.ujdzie szerokie pole 
popisu, w7 partji ty tu łow ej, niezrównana  ̂ jej 
odtw órczyni, światowej sław y m istrzyni kol era 
tu ry , Ada. Sari. P artneram i jej w głównych par 
tjach będą znakom ici a rty śc i pp.: Tadeucz Szy-

mo-nowicz. Stefan Romanowski i Adam Maza­
nek. Pozostałe partje  odtworzą pp.; Bodnaoka, 
Mazurek i W ożniak. Operę przygotow aną mu­
zycznie pracz dyr. Bolesława W allek-W alew- 
skiego, opracował reżysersko Stefan Roma­
nowski.

Poniedziałek {po .południu: ■ ..Młody la s"  
(przedst. dla młodzieży 'szkolnej —  ceny naj­
niższe).

Poniedziałek w ieczór: („Łucja z  Lam mer- 
nioorir* (prem jera —- opera —  gościunio wystą­
pią pp.: Ada Sari, T  Szymonowiez, Stef. R«o- 
mnuowski i A. Mazanek).

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę 
i ju tro  w niedzielę: .-W szponach drapieżnego 
sępa11 —  w7 roli głównej Kin T in Tin. P onadto  
dodat-eik i komedja.

„MŁODY LAS1’ NA SZKOLNEM PRZED ­
STAW IENIU. Jako  osta tn ie szkolne przedsta- 
wiemie przed, przerw a św iąteczną, daje  te a tr  
m iejski w  poniedziałek 14 b. ni. o godz. 3.30 
po ipołudniu. po najniższych, uczniowskich ce­
nach. ostatnią nowość teatru . „Młody la s"  J i  
A. H ertza, bohaterski epizod młodzieży b. K ró­
lestw a z ratyfikacyjną, szkołą.

U M 3ER T0 MAGNEZ św ietny tenor lirycz­
n y  największych scen włoskich w ystąpi z jedy ­
nym  koncertem  we wtorek dnia 15 hm- w sali 
Bolońskiego. W  program ie perły  lite ra tu ry  śpie­
w ackiej: Paesiello —  A rja ..U aniio ■ ben1’, Castl

Arja ,In te rn o  a llld o l mio’1, Giordaaii — Ar- 
ja  „Caro mio ben’1', Chiłea —  A rja z op. ,yL’Ar- 
ie&iana11. M,ascagm —  A rja z op. „L’am ico 
Frifcz1’ Puccini A rja —  z pp. „CyganerjaĄ  BiRI 
Stom cllo —  E can ta  il grillo, Penniną —  Pec- 
che? (Pieśń neapołitańska), Serrano —  T e gule 
ro (Jo ta  spagnloła.).

P rzy  fortepitanie dyrektor S tefan B arański. 
B ilety  w  cenie od zł. 1.50 do 4.50, wcześniej do 
nabycia (be® nadw yżki w  przedsprzedaży) w 
kasie .przy sali.

 ooo— -
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W  KOŚCIELE KS. PIJA RÓ W  dnia 13 bm. 
podczas sum y chór* m ieszany Salw ator wyfkona 
szereg utw orów ,relig ijnych.

Prowokacyjne nadużycie drogerzysty 
żydowskiego.

Notujem y p rzykład  niecodziennej zucHwar 
łośc.i żydowskiej firmy. Oto w  oknie wystawo- 
wem drogerji Findera w Rynku gł. 12, ogląda­
m y na tle wymalowanego żłóbka najprzeróż­
niejsze artykuły kosmetyczne. Pom ysłowość 
kupca żydowskiego, pragnącego w ten  sposób 
ściągnąć publiczność kato licką —  je st nie­
sm aczna i zasługuje n a  napiętnowanie. Public* 
ność katolicka shisznie protestuje przeciwko 
nadużywaniu świętości religijnych do celów iy  
dowskiej reklamy kupieckiej.

Swlgty Mikołaj wśród dzieci członków 
Chrzęść* Związków zaw.

Staraniem  T ow arzystw a kolonji w akacyjnej 
dla dzieci robotniczych „Radość D ziecka11 od­
był się w  niedzielę 6 bm. poranek  św. Mikoła­
ja w  pielonej sali k ino teatru  „W anda" w  K ra­
kowie. Ń a program  poranku złożyło się wznio­
sło przemówienie K s. sekretarza Zdebskiego, 
deklam acje dżieci obrazy kinow e przezmao„one 
specjalnie dla młodzieży ora.z cereimonja wpro­
wadzenia św . M ikołaja ze św itą. W  poramk-tf 
wzięło udział około 200 dzieci robotniczych i 
150 asób starszych.

Zarząd Towarzystwa. „Radość D z ie ck a1 
sk łada n a  tej drodze gorące podziękow anie 
w szystkim  ofiarodawcom, k tó rzy  pomogli do 
pokrycia kosztów  obdarow ania dzieci w  szcze­
gólności zaś p. Dyr. Zaleskiemu, k tó ry  bez in te­
resownie użyczył sali k ina i wyświetlił obrazy, 
oraz w szystkim , .k tó rzy  dopomogli sw ą p racą  
do urządzenia poranku.

Epilog śmiertelnego pobicia medyka 
Cornera.

Głośna swego czasu spraw a pobicia stu- 
dcnta-niedyka Uniw. Jag . Ivo Cornera prze* 
posterunkow ego policji W ładysław a Pawełka* 
znalazła swój epilog przed Sądem Njawyższyro 
w W arszawie, k tó ry  oddalił kasację, wniesioną 
przez obronę oskarżonego i wyrok sądu ape. 
lacyjnego w  Krakowie zasądzający Pawełka  
n a  jeden rok więzienia, bez zawieszenia, za ­
twierdził. Skutkiem  tego w yroku, który osą­
dzenie oskarżonego P aw ełka ostateczne zała­
twił. sprawa pew ództw a cywilnego śp. Comer* 
s ta je  się aktualną.

Przedświąteczna obława policyjna.
Celem zapobieżenia, w zm agającej się w o- 

kresio przedświątecznym przestępczości i  na­
pływowi do K rakow a zamiejscowego elemen­
tu ' przestępczego, kom enda policji przeprowa­
dziła olbrzym ia obławę n a  terenie m. K rako­
wa. prz.Y u działo służby śledczej i m undurow ej. 
IV w yniku obławy doprowadzono do Komi­
sariatów  policyjnych ogółem 105 osób; po 
stw ierdzenia tożsam ości, zatrzym ano 48 osób 
za szen-g przestępstw7, jak  działalność antypań 
sLwowa, włóczęgostwo, niedozw olony .powrót 
do Krakowa, przekroczenie dozoru policyjne­
go, kradzieże i t , d. Resztę zwolniono.O
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W połowie b. m. zamkną finty śląskie 
szereg oddziałów?

W  przem yśle śląskim  zanosi sio na no­
w e poważne red u k cje  robotników. Z arzą­
dy  poszczególnych h u t żelaznych na Ślą­
sku  wysłały do kom isarza demobilizacyj- 
nego zawiadom ienie, że z dniem  15 g rud ­
nia b. r. zam ykają następujące oddziały:

Huta „H ubertus“ unierucham ia oddział 
koksow ni, zatrudniający 343 robotników, 
huta „M arty" całkowicie zostanie u n ie ru ­
chomiona, pozbawiając pracy 431 robotni­
ków, huta „K rólew ska" unierucham ia p ie­
ce m artenow skie, przy których miało pra 
co 218 robotników, huta „B ism arcka" p ie­
ce m artenow skie —  265 robotników, huta 
„Laury" walcownię i piece martenów- 
skie — 284 robotników, hu ta  „Silesia" Pa- 
ruszowiec — walcownię cienkiej blachy — 
650 robotników. Ogółem utraciłoby pracę 
około 2.191 robotników . Ponieważ w myśl 
o b o w iąz u ją cy c h  przepisów , kom isarz de 
m obilizacyjny nie posiada praw a ingeren­
cji \v spraw ie całkow itego unieruchom ię 
n ia  zakładów, wobec tego należy liczyć się 
7. tem, że robotnicy tych hut mogą z dniem  
15 grudnia rzeczywiście otrzymać zwol­
nienie.

Bezrobocie w poszczególnych zawodach
Na ogólną liczbę 261.964 bezrobotnych za­

rejestrow anych w  całej Polsce w dniu 5 bm. 
bezrobocie w poszczególnych zawoda-ch iprzed 
staw iało się następująco: górnicy 13.537, bezro­
botnych, hutnicy 2.680. szklarze 2.008, metalów 
cy  24.776, włókiennicy 26.026. robotnicy bu­
dowlani 23.631, pracownicy umysłowi 37.071, 
robotnicy niewykwalifikowani 112-399.

■Liczba częściowo zatrudnionych na dzień a 
btu. wynosiła 134.362 (wzrost w  ciągu tygod­
n ia  o 5.597), z czego przez jeden dzień w  ty ­
godniu pracow ało 6.069 osób. przez dw a dni 
21.023, przez 3 dni 36.841. przez 4 dni 32.837 
• i przez 5 dni w  tygodniu  37.'592 osoby. Zasiłki 
.ustaw ow e w  okresie od 22 do 29 listopada po­
bierało 81.002 bezrobotnych.

ILU JEST ZATRUDNIONYCH ROBOTNIKÓW.

W edług osta tn ich  danych sta tystycznych  w 
dniu 1 listo,pada zatrudnionych było w  Polsce 
132-328 robotników  w  górnictwie 45.509 w  hu­
tn ic tw ie 412.245 w przem yśle przetw órczym  
54.220. w  w arszatach kolejow ych i w ytw ór­
niach wojskowych 6.956 w  elektrow niach i wo­
dociągach, oraz 36.340 n a  robotach publicz­
nych.
ODSETKI ZA ZWŁOKĘ POBIERANE PRZE-Z 

„FUNDUSZ BEZROBOCIA".
. Pomimo 'obniżenia wysokości odsetek za 

zwłokę, pobieranych przez skarb  państw a, jak  
1 przez insty tucje ubezpieczeń społecznych, 
„Fundusz Bezrobocia’* w  dalszym ciągu pobie­
ra odsetki w  wysokości 2 proc. w  stosunku mie 
sięcznym. Sfery gospodarze, k tó re  już k ilkakro ­
tn ie  w ystępow ały w  te j spraw ie do m inister 
stw a p racy  i opieki społecznej zam ierzają po­
nownie przedstawić ministerstwu konieczność 
zrównania wysokości odsetek za zwlokę, po 
bdeta-nych przez „Fundus-z Bezrobocia’1 z odset 
kami, pobieranemi przez inr.e zakłady ubez­
pieczeń społecznych.

Ruch budowlani w trzecim kwartale b, r.
W edług danych statystycznych, w ciągu 

trzeciego kw arta łu  b. r. (lipiec, wrzesień) wznie 
śiono n a  terenie całej Polski 692 now e budyn­
ki, w  tem  595 budynków  m ieszkalnych, oraz 
109 nadbudówek; poza tem w okresie tym  roz­
poczęto budowę 1.675 budynków , w  tom 1.416 
dom ów m ieszkalnych i 262 nadbudów ek.

Domy mieszkalne, k tórych  budowa została 
całkowicie ukończona w ciągu trzeciego kw ar­
ta łu  b. r.. obejmują ogółem 3.453 mieszkania, 
■w tej liczbie 442 m ieszkania .jednoizbowe, 
1.397 m ieszkań dwuizbowych, 669 mieszkań 

trzyizbow ych. 580 mieszkań cztero  i pięcżo- 
fcbowycli. oraz 84 sześeio i więcej izbowych.

Ogólna liczba lizb mieszkalnych wzniesio­
nych  w trzecim  kw arta le  b. r., wyniosła 8.976.

IV tym  czasie wycofano z użytkowania 59 
budynków  m ieszkalnych o łącznej ilości 253 
izb.

Falowanie cen. — Zapasy pszenicy maleją. pow inny" zwyżkować.

Rynek zbożowy sta je  się coraz bardziej za­
gm atw anym  — logiczne rozumowanie zawodzi, 
zm iany są dziełem przypaJłkiu. W tygodniu po ­
przedzającym obecny okres sprawozdawczy 
nic -zaszło nic co m ogłoby uzasadnić większy 
ruch cen, a tymczasem zniżka była równie 
gw ałtowna, jak duża. W os-tatoicli 7 dniach 
ceny utrzym ały się, pomimo pewnego falowa­
nia, jednak i ta  zm iana na lepsze nastąpiła rów 
nież bez widocznego '.powodu. D latego też wszel 
kie prognostyki byłyby ryzykiem i sprawozdaw­
ca musi ograniczyć się do rejestrow ania fak­
tów.

Uchwytne zapasy pszenicy maleją; wynosi­
ły one pod koniec roku 1926-27 — 6.7 railjonćw 
toną. w roikiu 1927-28 — 8.6 miljonów tono. 
w  roku  1928-29 14.4 miljonów tonu. 1929-30 
13.7 miljonów' ton.n, 1930-31 15 miljonów tonu, 
a obecnie [przewiduje się na koniec roku 1931-32
9.5 milionów tonu. Przew idyw anie to  opiera, się 
na. porównaniu zbiorów plus zapasy z jednej 
strony , z norana-Ineim rocznem zapotrzebow a­
niom z drugiej. Zaznaczyć trzeba bowiem, żo 
tegoroczna nadw yżka nbsportowa obliczona na
33.5 miljonów' tonu jest mniejsza od zeszłorocz­
nej o 3.4 m iljonów tcun. Jednakow oż tego ro­
dzaju optym istyczny obrachunek może być prze 
kreślony, -ponieważ, ..normalne” roczno zapo­
trzebowanie może ulec daleko idącej redukcji 
wobec (powszechnej biedy. D latego też trudno 
mówić już teraz, iż istnieją obj-efc-tywue damo, 
przem awiające za trw ałą  popraw ą sy tuacii na 
rynku pszenicy, bowiem n ik t nie jest w  stenie 
określić, czy pom niejszanie podaży .postępuje 
szybciej, aniżeli zmniejszanie popytu.

Najbliższy okres budzi naw et obawy z po­
wodu 600.009 tomu pozostałości z nadw yżki ze­

szłorocznej >v A rgentynie, silniejszej .podaży 
pożniwnej z poindniowej półkuli i ograniczenie 
swobody na rynkach zbytu. N ajjaskraw szym  
przejawem tego  ostatniego momentu jest przy­
mus -przemiałowy w Anglji, k tó ry  polega na 
tem, że m łyny  są obowiązane -używać 15 proc. 
pszenicy krajow ej i 55 .proc. do-minjalnej, tak , 
że ty lko 30 'procent pozostaje n a  pszenicę ob­
cego pochodzenia. W alka o udział w pokryciu 
owych 30 procent nic może w płynąć dodatnio 
na sy tuację  rynkową.

Cody żyta .,powinny1’ zwyżkować wobec 
zmniejszenia obszaru zasiewów, złych zbiorów 
i zwiększonej ilości inw entarza żywego n a  świe 
cie; jednakow oż zależne są ono od rozwoju sy ­
tuacji na rynkach  pozostały cli zbóż, a ponadto  

i grozi w  czasie bieżącej zimy dążenie do wyz- 
j bycia się nadiniia.ru zwierząt hodowlanych, wo­

bec dem  ty eon na mięso, ponieważ w tedy ży­
to  nie cieszyłoby się popytem  na paszo dla zwie 
•rząt.

G w ałtow na bafesa w ‘okresie 19— 25 listopa­
da sprawiła, że tydzień miniony s ta l pad zna 
Idem ziuipełnego zaniku za«fa*na i dlatego obro­
ty  były znikomo mało i ograniczały się do po­
k ryw an ia przyjętych uprzednio zobowiązań.

E uropa ograniczyła swe zakupy do mini- 
inimn, właściwie można powiedzieć, żo kupow a­
ły niewielkie ty lk o  ilości A nglja, llo lan d ja  i 
Szwajca.rja.

R ynki -wschodnio-europejskie znajdują się 
pod ciężarom trudności dewizowych, dotyczy 
to  zwłaszcza Austirji i W ęgier, a następnie Ru­
m unii i Bułgarji.

Na rynkach krajow ych usposobienie spokoj­
ne, tendencja osłabiona. j
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3Każdy z naszych czytelników otrzym a

„Jialendat* Almanach'
Darmo

1 . —  « f .

1.50 zł.
2.—zł.

za

za

o ile do dnia 20 grudnia br. w płaci prenume­
ratę za 6 miesięcy zgóry.

o ile do dnia 20 grudnia br. w płaci prenume­
ratę za 3 miesiące zgóry.

o ile do dnia 20 grudnia br. w płaci prenume 
ratę za grudzień b. r. i ureguluje zaległości.

o ile pow oła się na niniejsze ogłoszenie.

Zamawiać należy najlepiej na przekazach P. K. O. 
Nr. 401.099 wpłacając równocześnie odpowiednią 
kwotą, oraz na koszta przesyłki pocztowej 55 groszy.

W O

ze

stron naszego wielkiego katen* 
darza-Jitmanachw zawiera in­
formacje, porady i wskazówki 

wszystkich dziedzin, tworząc rodzaj 
podręcznej

S i
? ! ! £ncyklopedji życia codziennego f f ?

Ubezpieczenie rodzin urzędników państw, 
w Kasach A

W obec licznych nieporozumień na tle prawą 
do państwowej pomocy lekarskiej, przysługu­
jącego ozlonk-cm rodzin urzędników państwo­
wych. władzo adm inistracyjne w yjaśniają, ż? 
członkow ie takich  r  nizin m i ją ty lko  w tedy 
•prawo do fiomoey lekarskiej ze strony pań­
stw a. jeśli ojciec ich utrzym uje i pobiera na 
nich dodatek  ekonomiczny. Od państw ow ej 
pom ocy lekarskiej wyłączeni są w każdym ra ­
zi:? członkowie rodziny, którzy podlegają obo­
wiązkowi ubezpieczenia w Kasie Chory cii, 
czyli w w ypadku, gdy są zatrudnieni w s a m o ­
rządzie lub  w  jakiejkolw iek inuej instytucji.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

DolarW arszawa (PAT). Giełda: W aluty.
89014, 8.924Ć, 8.8814.

Dewizy: Gdańsk 173.70, 174.13, 173.27: Ho. 
land ja  360.76. 361.65. 359.80; Londyn 29.70: 
29.73. 29 89. 29.67: N. Jo rk  S.919, 8.937, 8.397. 
X. Jo rk  telegraficznie S.924, 8.944. 8.9(44. Paryż 

! 35.07, 35.09. 34.98; Praga 28.42. 26.4114- 26.48, 
! 26.35. Fzw ajcarja 173.90: 174.33, 173.87, B er. 
i lin pryw atny 211.5.

KURSA OBLIGAGJL
A kcje: Bank Polski 104, 105: Tendencja mo 

cniojsza. '
Pożyczki: o%  budow lana 29 trzy czwarte. 

4% inw estycyjna 771/0. \%  sery jna 8114: 5% 
konw ersyjna 40; 5% kolejowa 10; 4% dolarowa 
4234. 42% , 8%  L. Z. Bankn Gospodarstwa k ra . 
jowego 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych (PAT), Giełda: Paryż 20.19. Londyn 

17; N. Jo rk  5.13 jedna ósma, Belgja 47 34; W io . 
chy 26.40; H iszpanja 42.75; H olandja 207.10; 
Berlin 121.50, Sztokholm  93.50. Oslo 93.50; K o­
penhaga 93.50, Sofja 3.72. P raga 15.20; W arsza­
wa 57.50, B udapeszt 90.0214, Białogród 9.05, 
A teny 6.70, K onstantynopol 2.50, Bukareszt 
3-06. Helsinki 9.

PRZEWÓZ TOWARÓW RECLEMENTOWA- 
NYCH W  I KW ARTALE 1932 R.

Izba przemysł owoTIamdlowa w  Krakowie 
zawiadamia firm y interesowanie, że -podania o 
zezwolenie praywoou towarów reglementowa- 
nych z Kontyngentów I. kw arta łu  1932 roku 
przyjm ować będzie do dnia 15 grudnia br.

Nowelizacja kodeksu postępowania 
karnego.

Do S e jm u . w niesiony  został rządow y p ro ­
je k t now elizacji ustaw y k arn e j. D eba tow ana  
w  kom isji p raw niczej now ela  stanow i w  p e­
w nym  sto p n iu  p rzebudow ę zasad  procesu 
karnego , a  tem  sam em  dotyczy p raw  proceso ­
wych oskarżonego , zagw arantow anych, m u 
w  u staw ie  p o s tęp o w an ia  k arnego .

M otywy rządow ego p ro jek tu  jako  ce l no­
weli w ym ien iają  m om ent oszczędności budże­
towych.

Z w ażniejszych je j postanow ień  n a  u w agę 
zasługu ją : p rzep is zm ieniający art. 8 przep. 
w prow adzających. P rzep is  ten  zarządza, iż 
w sp raw ach  o w ystępki, należące do w łaści­
wości sądów  okręgow ych, p ro k u ra to r ’ może 
w nieść a k t o skarżen ia  do S ądu G rodzkiego, 
je ś li z okoliczności sp raw y  w ynika, że n ie  
w ypadnie w ym ierzyć k a ry  surow szej, niż ka­
rę  pozbaw ien ia  wolności do la t 2, a  w ięk ­
szość św iadków  zam ieszkuje poza siedzibą 
sądu okręgow ego. P ow yższy '' p rzep is d a je  
p ro k u ra to ro m  w ładzę n ad e r tożłeg łą, pozw a­
la jąc  im  wyjąć- sp raw ę z w łaściw ości sąd u  
okręgow ego i p rzesłać ją  do., sądu grodzkiego.

K om isja K odyfikacyjna, w ychodząc ' z za­
łożenia, jż b ra k  u nas n ia ie rja łu  do należy te­
go obsadzen ia  sądów  grodzkich,’1' pow ierzy ła  
sądom  tym w yrokow anie  jedyn ie  w spraw ach , 
gdzie oskarżonem u grozi k a ra  do 1 ro k u  w ię­
zienia. K om isja m in is te rja ln a  g ran icę  tę  pod­
n iosła  do 2 lat, a le  n ie  wyprowadziła n ieb ez­
piecznego d la  obyw atela p rzekazyw an ia  po­
w ażnych sp raw  do rozstrzygania tym sądom .

W  m yśl więc p ro jek tu  now eli, k aż d a  sp ra ­
w a o w ystępek , a  więc np. szantaż, p a se r­
stwo itp ., o ile  n ie  grozi w danych  okolicz­
nościach k a ra  pow yżej 2 la t w ięzienia, bę­
dzie m ogła być p rzekazana  przez p ro k u ra to ­
ra  sądowa grodzkiem u.

P rzep isy  p ro jek tu  now eli m odyfiku ją rów ­
nież zasady zb ie ran ia  dow odów  w procesie  
karnym . W  m yśl dziś obow iązującego tek s tu  
k o d ek su  postępow an ia  k arn e g o  (art. 2, 5) 
strony  m ają  p ra w o  w nosić o \vezw'anio innych 
osób i sp row adzen ie  innych dowrodów, oprócż 
w skazanych w  akcie  oskarżen ia . W  m yśl p ro­
je k tu  now eli, w niosek taki zgłaszać m ożna 
w ciągu  dni 7 od daty o trzym ania ak tu  o sk a r­
żenia.

O dpow iedni a r t. 298 K. P. K. ma być 
w  m yśl p ro jek tu  now eli skreślony.

J a k  z powyższych, ogólnych zresztą  uw ag  
w ynika, p ro jek t now eli p ro ce d u ra ln e j w pro­
w adza w' p rocesie  karnym  is to tne  zm iany.

Wycofanie znaczków 25 groszowych-
W dniu 2-go grudnia o trzym ały redakcje 

dzienników za pośrednictw em  urzędowej agen­
cji kom unikat, zaw iadam iający o wycofaniu, 
z obiegu znaczków 25-groszowych z dniem 3 
grudnia. Ponieważ wiadomość ta m ogła poja­
wić się w pismach najwcześniejszych w dniu 
3 grudnia, a więc w tym  samym M u . w k tó ­
rym  znaczki już straciły  ew ą ważność, bardzo 
szerokie sfery publiczności nie mogły dość 
wczas dowiedzieć się o zarządzonej przez mini 
sterstw o poczty  zmianie i uchronić się przed 
szkodliwemu dla siebie konsekwencjam i. Za li­
s ty  z naklejonem i znaczkam i 25-groszowemi 
listonosze wym ierzyli adresatom  w bardzo l i .  
cznych -wypadkach —  jak  się dowiadujem y —. 
karne dopłaty w podwójnej wysowości.

Podobne zarządzenia są czemś dotychczas 
nigdzie niespotykanem . J e s t  rzeczą niesłycha­
ną, ażeby ta k  doraźnie, bez żadnego uprze , 
dzenia, za jednem  pociągnięciem pióra „wy­
cofyw ać" z obiegu znaczki pocztowe, czy też 
inne przedm ioty powszechnego obiegu, jak  
banknoty  lub m onety. Jeżeliby  naw et chodzi­
ło o zapobieżenie krążeniu falsyfikatów , k tó ­
rych podobno m a być duża ilość w  obiegu, 
to jednak n a  t<o m ają w ładze pocztowe dość 
środków  a nic nie upow ażnia ich do tego by 
system em  nieznanym  nigdzie w państw ach 
kulturalnych, bez żadnego uprzedzenia publicz 
ności o zarządzonej zmianie narażać ją  na nie 
zawinione zupełnie karne dopłaty  do o t rżym y 
w anych listów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
X. St. Ł. Za nadesłaną korespondencję dzię­

kujem y i będzie zamieszczona w  jednym  z naj 
bliższych numerów. Broszura z treścią  procesu 
brzeskiego będzie o ile mam wiadomo, wydań?' 
w W arszawie. Jedną  juiż skonfiskowano.

P. Krystyna w Warszawie. N adesłane nam 
w ierszyki są zaledwie sta borni próbam i mło­
docianego pióra. Niema w  nieb ani rytmiu, ani 
w aloru 'Obrazów poetyckich, ani myśli głęb­
szych i zastanaw iających. Radzim y narazie za­
niechać pisania, a  w ziąć się poważnie do atu- 
djów nad  sty listyką, pisać zaś dopiero w tedy, 
gdy się dojdzie do w łasnego sposobu patrzenia 
na rzeczy i zrozumienia, że nie należy kompo­
nować rzeczy nie przemyślanej i nie odczutej. 
Tymczasem wiersze poszły do kosza.
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Tajemniczy zgon posła do sejmu pruskiego
Berlin, 11 grikMua. Aliądzy stacjam i k o le j> 

weimi ATctz i Stołberg na linji Berlin— Szczecin 
znaleziono dziś nad ranem w rew ie pod nasy­
pem kolejowym zwłoki pewnego mężczyzny. 

Mak' później stw ierdzono by ły  to  zwSoki g>osła 
do ssjmu ijiniskiego Łconluurdta, k tó ry  w racał 

(nocnym pociągiem jtospiesznym ze Szczccb.a 
do Berlina. W  pociągał znaleziono później je­
go palto, teczko i kapelusz. Dotychczas nie zdo 
łano ustalić, czy L eonhardt uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi, czy też padł ofiarą zbrodni.

Groźny psżar magazynów portowych 
w Havrze.

P aryż 11 grudnia. IV' m agazynach porto­
wych w ILw ize wybucld w czoraj wieczorem 
groźny pofcr, k tó ry  z trudem  ty lko , ;po paro­
godzinnej akcji straży pożarnej został zloka­
lizowany i stłum iony. Mimo encrgmznej akcji 
ratunkow ej, pożar wyrządził s tra ty  dochodzą 
ce do 8 milionów franków. P astw ą ognia pa­
dło około 20 tysięcy werków kaw y i kakao, 
oraz znaczna ilość surowego kauczuku.

Bząl japonski poifsł się rc thmisii.
Londyn, 11 grudnia. Jak  donoszą, z Tokio 

rząd japoński barona W akatsuk; podał się dziś 
<io dymisji. Ja k  słychać dym isja nastąpiła z 
.przyczyn natury  gospodarczo-finansowej, ora/, 
nieporozumień w łonie rządu co do pewnych po 
sauicć wewnętrzno-politycznych. Z kół miaro­
dajnych zapewnia ją, że zmiana rządu i ie wply 
nie na zmianę polityki zagranicznej. Nie ulegnie 
n ia n ie /  zmianie stosunek Japcn ji do Chin.

Przedświąteczne posiedzenia S e jm u
W arszawa 11. 12. '(Tek f. wl.). P race Sej­

mu przed świętami po trw ają do 20 b. m. Do 
tego term inu odbędą się trzy  posiedzenia ple 
narne —  we w torek, środę i piątek. Gdyby 
Sejm w ciągu tych trzech posiedzeń nie wy-

czerpał prac, przewidzianych na czas przed­
św iąteczny, odbyłoby się jeszcze czwarte po­
siedzenie w sobotę. Ferje  parlam entarne po­
trw ają do 10 stycznia.

Redukcja 2.800 robotników kolejowych
(tu
0(1

W arszawa, 11. 12. (Telel. wl.) Z powo - 1  rekcjj w ileńskiej 91.1 w dyrekcji w arszaw - 
oszczędności na kolejach państw owyaii, | skiej, 600 w radom skiej. 100 w  katowic-
15 grudnia  zo sta n ie  zw oln ion ych  2 .824

robotników  kolejowych, w te m  1.107 w dy-
i kiej, 96 w stanisławow skiej, 
skiej i 8 w lwowskiej.

30 w

o zn iesien iu  dotychczasow ego kom itetu  r e ­
konstrukcyjnego  z zatrzym aniem  tylko je d n e j 
kom isji tego kom itetu , m ającej stw ierdzić 
p rze w in ien ia  i odpow iedzialność finansow ą 
daw nego k ierow nic tw a. D ruga u staw a  p rze ­
p row adza reo rgan izac je  Z ak ładu  K redy tow e­
go w m yśl um ow y, zaw arte j z  w ierzycie lam i 
zagranicznym i. T rzec ia  u s ta w a  dotyczy zm niej 
szenia p ensy j i poborów  tak  w  Z akładzie 
K redytow ym , ja k  i w  jego p rzedsięb io rstw ach  
przem ysłow ych. U staw a dopuszcza zn iesien i*  
ew en tualnych  um ów  zbiorow ych. J a k o  naj* 
wyższą p en s ję  ustaw-a u s ta la  12.000 szylingów  
rocznie. R ad k w esłją  obsadzen ia s tan o w isk a  

g d ań -1  g en e ra ln e g o  d y re k to ra  Z ak ład u  K redy tow ego  
R ada m in is tró w  n ie za stan aw ia ła  się  w czoraj,

© d  ś r o d y

9 grudnia b. r.
W  K i n o t e a t r z e

tr
6 t„SWIf

W spaniały film z najnowszej dźwiękowej produkcji na rok 1932 p, t.

P i e ś ń  C a b a l l e r a
Akcja się ua tle  słonecznej Kalifornii. — Świetna 

- Niezwykłe sensacje i tempo akcji.
filmu rozgrywa 

gra ytystów .

W roli głów nej n iezrów nany KEN MA Y N A R O ,  
oraz urocza D O & i S  M8 LL,

W»j;;ioiala ilustracja mnnyozna. — P iękne  roeiodje ItfsKpaifókie!

Geny miejsc od 50 gr. do 2 Zł. — • Zniżki dla Urzędników, Wojskowych i Akademików.
Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 9, w niedziele o sod/. 5 7 -  9
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E  c a l e m  ^ a i a f a s i l e s s i

m o ż e c ie  s ię  zw ró c ić , d o  p ie r w s z e j

5SS5S s p e c j a ln e j  p r a c o w n i  s s

dla budowy U " I? S  urządzeń
Radiofonicznych

K r a k ó w ,
ulica Sławkowska L. 10

w  n o d w o r e n .

Rada Ligi skapitulowała przed Japon ą.
W arszaw a, U . 12. (Telef. wl.) V, 

zakończyła się nareszcie se s ja  R ady L ig i Na­
rodów  w  sp raw ie  w ojny w M andżurii.

Mów iąc najobjekływ  n ie j, ty lko apostołow ie 
L ig i Narodów' i zw olennicy po lityk i B rianda 
w yrażają zadow olenie z p rzeb ieg u  obrad 
i uchw alonych rozolucyj. P rzy tłaczająca w ięk ­
szość obserw ato rów  stw ierdza m ety lko  bnn- 

I k ructw o L igi, je j bezsilność i bezradność, 
j lecz nie b ra k  rów nież osób, p rzepow iadają- 
i cycli bliski koniec insty tucji genew sk ie j.

P aryżu  | Może jest w  tein nieco przesady, ale wy­
starczyłoby posłuchać p ią tkow ej m owy B rian ­
d a  i  jednostronnego  ośw iadczenia delegata 
japońsk iego , k tó ry  w niwecz obrócił pow zię­
te  przez R adę L ig i rezolucje, jak k o lw iek  były 
one w yrazem  p rzew ag i stanow iska s ilnej Ja - 
p on ji w obec słabych  Chin, ażeby  stw ierdzić 
z, rozgoryczeniem , że bez w zględu n a  to. k to  
m a słuszność w  ostatnim  zatargu . R ada Ligi 
in te g ra ln ie  skap itu low ała  przed „sic rolo, 
sic iubeo" Jap o n ji.

iMmli®.
N iedziela 13 G rudnia.

K raków 7. Godz. 10.15 N abożensiw o z, ko- 
Suiola Najśw. Mitrji P anny  w K rakow ie. 11.58 
S ygnał czasu, h e jn a ł k rak . 12.10 Kom m eleor. 
12.15—I r  K oncert popul. z. Sali Złotej Dom u 
Kulcd. w K rakow ie. 14 D r SI. S w iba: „AV»- 
g rzrea  n ierogacizny". 14.20— 16.20 T ransm i- 

’ z W arszaw y. 16.20, 16.55 i 19.25 P łyty.sje

Francja godzi się na obniżenie reparacji.
PCD WARUNKIEM REDUK CJI DŁUGÓW WOJENNYCH.

nia problemu reparacyjnego i skłania się ra ­
czej do tym czasowego obniżenia obecnych

7. W arszaw y. 17.15 Odczyt p. t. 
T.Żjcic p o lsk ie  na Ś ląsku  p rzed  stuleciem '*, 
w ygłosi D r K. Dobrow olski. 17.30—19 T ra n s­
m isjo  z W arszaw y. 1!) Rozm aitości. 19.10 Od­
czyt p. t. „Mandżur,ja, B ałkan  D alek iego  
W schodu'* wygłosi red . M. Babiński* 19.40 
P ro g ram  na dzień nasi. 10.45 Słuchow isko ze 
Lw owa. 20.15—24 T ran sm isje  z W arszaw y.

Lw ów . Godz. 10 N abożeństw o wr A rc h ik a ­
te d ry  obrz. rzym. kat. w e Lw ow ie. 14.20 Mu­
zyka Jckka. T ransm . na w szystk ie stacje  P. R. 
15 M uzyka lekka . Ork. pod bat. p. T. S ere- 
dyńsk iego  i soliści: p. M. S ąsiedzka  (sopr.) 

l i  p. J . Zubilł (lenor). T ransm . n a  w szystk ie 
stacje P. R. 17.30 P ie śn i ś lą sk ie  w  wyk. Iw. 
chóru  m edyków w ele ry n ar. 10.20 .Program  
n a  d i.  nasi. i „ S ik a  re ru m ". '19.30 Lw. b iu ­
le tyn  .sport, w  opr. p. J. Żukow skiego. 19.-15 
S łuchow isko  P- t. „S kąd  się  b io rą  d z iu rk i 
w  serze  szw ajcarsk im ?" R ad jo -żart w ed ług  
T ucholskiego w  radjofoniz. i op racow aniu  
W. B udzyńskiego.

W arszaw  A. Godz. 10.15 Nabożeństwo z K ra  
kow a. 11.58 Syguał czasu. 12.05 P rog ram  n a  
d z ień  bież. 12.10 P aństw . Inst. Met. 12.15—14 
P o ra n ek  symf. z F ilii. 14 „W ychów  jałow iiiy , 
ja k  dojść do d o b re j k row y". 14.20 M uzyka ze 
Lw owa. 14.40 „Co słychać, o czem  w iedzieć 
trzeba" . 15 M uzyka ze Lw ow a. 15.55—16.20 
P ro g ram  d la  dzieci starszych  i m łodzieży.
16.20 P ły ty  gram . W esołe u tw ory  na ksy lo­
fon. 16.40 „Z drow otne znaczenie działkow ych 
ogródków  rodzinnych". 16.55 P łyty. P io se s k i 
ludow e. 17.15 Odczyt z K rakow a. 17.30 „W ia­
dom ości p rzy jem ne i pożyteczne". 17.43—19 
K oncert popołudniow y. 19 Rozm aitości. 19.25 
P łyty. S ta re  w alce. 19.40 P rog ram  na (Iz. nasi. 
19.45 S łuchow isko ze Lwowa. 20.15—21.4.5 
K oncert popul. 21.45 K w adr, lite r .:  Nowela 
u rban is tyczna  „W ypadek". 22—22.40 Recital 
śp iew . C hario tty  Jaeek c l. 22.40 P aństw . Inst. 
Met. 22.45 W iadom ości sportow e. 23 Muzyka 
taneczna z dane. „G eorges".

K atow ice. Godz. 10.3(1 N abożeństw o z k o ­
śc io ła  pod  w ezw aniem  Najśw. M arji P an n y  
w  W . P ie k a ra c h  na Ś ląsku. 14 Ks. D r B. Ro­
s iń sk i: „D ziałalność w ychow aw cza K ościoła".
16.20 M ełodje popul. w  wyk. p. M. G aw ła na 
h arm o n ijk ach  ustnych. 19 „B ery  i b o jk i ślą­
sk ie "  — K arlik  z K osyndra  (prof. St. L igoń).

Nowy Jo rk  11 grudnia. Potw ierdzają, się 
pogłoski w czorajsze o  oficjalnem poinformowa­
nia rzątiu am erykańskiego przez rząd francuski 
o jego stanow isku wobec kw estii reparacyjnej. 
J a k  dzk ie jsza  prasa poranna, donos!, am basa­
dor francuski w W aszyngtonie wręczył wczo­
ra j sekretarzow i stanu Stimsonowi m em oran­
dum, w kfórein rząd francuski w yraża go to­
wość zgody na redukcję spłat reparacyjnych 
przez Niemcy, pod warunkiem  równoczesnej 
redukcji długów wojennych w7 takim  samym 
stopniu. Ja k o  rekom pensato za ulgę w spła­
tach reparacyjnych m iałyby Niemcy zobowią­
zać się do ścisłego w ykonania trak ta tó w  mię­
dzynarodowych. Chwili obecnej nie uważa F raa  
cja za korzystna do ostatecznego nregulowa-

rat-.
BORAH MORAPRZECIW  PRZEDŁUŻENIU 

TORJUM.
* Nowy Jork, 11 grudnia. Dzienniki donoszą 

z W aszyngtom n że senator Borah w sposób sta ­
nowczy wypowiedział się przeciw przedłużeniu 
rocznego moratorjum Hoovera jak  również prze 
ciw rewizji problemu długów wojennych. Wszdł 
kie podkbne ek sporym en ty  — oświadczył Bo­
rah —  byłyby bardzo niebezpieczne, gdyż obec 
no nastaw ien ie polityczne, Europy zmierza d> 
zupełnego skreślen ia  długów wojennych, za­
ciągniętych przez państw a europejskie w S ta ­
nach Zjednoczonych.

Irlandia dąży do zerwania węzłów z Angl:ą.
Dublin. (PA T) P rzem aw iając  w W a te r, 

fo rd -na tcm uly  polityczne w* zw iązku ze zb li­
żającą sio k a m p a n ią  w yborczą dc Y a le ra  d a l 
w yraz p rzekonan iu , że przyszłość Irla n d ii 
leży- w  zupetnem  zerw an iu  jak iobkolw iek- 
bąilż węzłów z W io tką llry tau ją .1 P rag n iem y  
pow iedzieć zupe łn ie  w yraźnie — oświadczył 
przyw ódca rep u b lik an ó w  — że n ie  u zn a je ­
m y żadnego pod d ań stw a an i w  stosunku  do 
Atiglji, a n i do  je j k ró la  i żo dążym y do znic-'

sien ią p rzysięg i na w ierność królow i, n a rz u ­
conej przez konsty tucję W olnego P aństw a.
K onsty tucja w  tym  w ypadku  idzie d a le j, n iż  
tra k ta t z  W ie lk ą  B ry tan ją, a zm iana tego  je j 
arty k u łu , k tó ry  przew iduje, p rzysięgę, d a  się  
uskutecznić p rzez  przyszłą w iększość re p u ­
b lik a ń sk ą  w  te jże  drodze, w  ja k ie j zostały 
dokonane dotychczasow e w szystkie popraw ki 
konstytucyjne.

 oOo— ——•

Francśa zas ła kredytem Mała Ententą.
W arszawa 1 Ł 12. (Telef. wl.). Zarząd mo­

nopolów państw ow ych w  Jugoslńw ji otrzym ał 
za pośrednictwem Banku .Francusko-Serbskic- 
go pożyczkę w wysokości 100 nuljonów fran­
ków. P ierw sza część pożyczki w w ysokości 25 
mil jonów, zostaył w ypłacona. IV związku z po­
życzką udziekąni .przez F rancje CzcehosJawa- 
cji, słychać, że francuska polityka pożyczko­
wa idzie w kierunku udzielania pomocy finan­
sowej państwom  malej euten ty  i lim na celu 
przejew szystkiem  niedopuszczenie do załam a­
n ia  się standardu  zlotowego w tych  państw ach.

W  SPRAW IE POŻYCZKI DLA POLSKI BRAK 
UCHWAL.

W arszawa, l l .  12. (Tet. wl.). J a k  (kmoe-zą z 
Paryża, nio zapadły  jeszcze żadne uchw ały • w 
spraw ie pożyczki fran cu sk e j d la  Polski. Roko­
wania. z delegacją po lską są  w  toku , nio nuiiój 
jednak  rząd  francuski przedstaw i spraw ę ko­
misji skarbow ej Izby Deputowanych, k tó ra  bę­
dzie miała mażniość całkow itego wypowiedzenia 
sie przed powzięciem jakichkolw iek ostatecz­
nych decyzyj przez rzad.

- Y -

ŚMKTO.NA NADAL PREZYDENTEM LITW Y  
Kowno, 11 grudnia. D ziś dokonano tu w y­

boru prezydenta republiki litew skiej. AA ybra­
ny został ponownie na dalszych 7 lat obecny  
prezydent Smetona,

Propaganda niemiecka na uniwersytecie 
w Strasburgu.

Strasburg (PAT). W  osta tn ich  dniach n ie­
znani spraw cy rozrzucili w  sa lach  w ykłado­
wych uniw ersytetu w  S trasburgu niemieckie u 
lotk: z edezwą, zachęcającą studentów alza­
ckich do pielęgnowania kultury i mowy nie- 
m ieckej i do odrzucenia wszystkiego co fran­
cuskie. Powyższy fa k t wywołał w iclkić obu­
rzenie miejscowego społeczeństwa francuskiego 
oraz energiczne protesty ze strony  onganizaeyj 
studenckich. Na sk u tek  przeprow adzonych do­
chodzeń. udało  się policji wykryć i wydalić z 
Francji sprawcę rozrzucenia ulotek. Je s t  nim 
niejaki Hans Hartmann, obyjwatcl niemiecki 
l a t '33.

•Tak dowosi, „Journal d !A1sace ( t  de Lorrai- 
no” , przed przybyciem n a  te ren  Alzacji lla r t-  
mann bawif przez pewien czas w  Rumunji i Pol 
sce, gdzie działał jako agent niemieekiej pro­
pagandy. W  S trasburgu m iał o*n utrzym ywać 
ścisły kontakt z przywódcami alzackiego ruchu 
autonomicznego.

Reartjan zacia Kredilanstaltu.
W iedeń. (PA T) R ada  m in istrów  przy ję ła  

n a  w czorajszem  posiedzen iu , k tó re  trw ało  7 
godzin, trzy projekty ustaw7 w sp raw ie  Za­
kładu Kredytowego, a m ianow icie ustaw ę

wybory prezesa rady miejskiej 
w Warszawie.

W arszawa 11. 12. (Tel. w ł.j W nocy z czw art 
ku na: pją.tek obradow ała warszawska rada miej 
ska do godziny 1 szej celem wybrania sw ega  
prezesa. O dbyły się cztery głosowania. 
w szystkich czterech głosow aniach największy 
ilość głosów otrzym ał p. W ilczyńsld, kandydat 
Narodow ego K lubu Gospodarczego mianowdei* 
35 głosów. P rzy  pienwszeim głosow aniu odpadł 
kandydat syjonistóiw radny  Im w, w  drugieto. gł« 
sowaniu Żydów Meisel, w  treeciem  kamdydal 
PPS. m ecenas Tomaszewski. Do czw artego gł® 
sowa-nia pozostali ty lko  radn i W ilczyński i  Za* 
waclzki. P. Zawadzki otrzym ał w  tern głosowa* 
eiu 13 głosów. W ybory wobec teg o  przebiega 
glosow ania nie d a ły  wyniku.

o zamierzonem rozwiązaniu 
Sejmu Śląskiego.

Katowice, 11. 12. (Telef. w ł.) K ursowały  
tu pogłoski, jakoby w  dniu dzisiejszym  m iało  
nastąpić rozwiązanie Sejmu Śląskiego. D o. 
windujemy się, że pogłoski te nie odpow ia. 
dają prawdzie.

W dniu jutrzejszym Sąd Apelacyjny w  Ka­
towicach będzie rozpatrywał sprawę ew en­
tualnego uniew ażnienia wyborów do Sejmu 
Śląskiego w7 okr. nr. 1 — Cieszyn, Pszczyna.

AKTYWNYr BUDŻET W LISTOPADZIE.
Warszawa, 11. 12. (Telef. w ł.) W ydatki 

państw owe w7 listopadzie w ynosiły 192,400.000 
złotych, zaś dochody w  tym samym okresie  
193,600.000 zł. Budżet za m iesiąc listopad  
zam knięty został nadwyżką w  sum ie 1,200.000 
złotych. Jest ’to pierwszy m iesiąc bieżącego  
roku budżetowego, zam knięty nadwyżką, dzię­
ki przypadającym w  tym okresie licznym ter­
minom podatkowym.

PRZEDŁUŻENIE CZASU PRACY I*R A CO W- 
NTKÓW UMYSŁ04YYCH.

W arszawa, 11. 12. (Telef. wł.) W  Minister­
stw ie Pracy odbędzie s ię  dnia 15 b. m . kon. 
lerencja w  spraw ie zezw olenia na dłuższą) 
pracę pracowników7 umysłowych.

B. ARTYSTKA W STĄPIŁA DO KLASZTORU
W arszawa, 11. 12. (Telef. w ł.) B. artystka 

te a tró w  szyfm anowskich w  W arszawie Stan. 
Um ińska, głośna z procesu o skrócenie ży­
cia ciężko choremu Janowi Żyznowskiemu, 
zw oln iona w tym procesie , w stąpiła po zakoń­
czeniu sprawy do Zgromadzenia Sióstr M iło. 
sierdzi a. Obecnie siostra U m ińska postano, 
w iła poświęcić się pracy nad trędowatymi, 

 o ——
STRZELANINA W  KAWIARNI 

BERLIŃSKIEJ.

Berlin 11 grudnia. Do jednej z  karwiari 
przy Friedrich strasse wtargnął wczoraj o d ­
dział hitlerowców, uzbrojonych w  rewolwery 
i bez żadnych powodów począł ostrzeliwać go* 
ści, nio trafiając, n a  szczęście żadnego. Goście 
i  kelnerzy poczęli się bronić, przytzem jeden 
z napastników został ciężko ranny. Zaalarmo­
w ana policja położyła kres napaści, aresztu*, 
jąc  5 hitlerowców.

i?© zazn&mięciu Suronifot
ZEBRANIE CH. D. W DĘBNIKACH.
AY n iedzie lę , 13 bm . o 4-ej w sali p. 

A d am sk ieg o  (P u ła sk ieg o  14) o d będz ie  się 
zeb ran ie  Chrz. D e m o k ra c ji  Referenci mó­
w ić b ę d ą  o 1) s y tu a c j i  p o lity cz n e j, 2) po ło ­
żen iu  g o sp o d a rezem k ra ju ,  i  

AYstęp
3 )
za

projekcie 
zapr; Bze-u s ta w y  m a łżeń sk ie j, 

n iam i.
W  p o n ied z ia łek , 14 bm . o 7-mej w kra- 

kow sk iem  K o le  S tiid jó w  chrześciiańsko- 
sp o łeczn y ch  (P o to c k ie g o  11) p. inż , Aleks. 
A d elm aa , b . p rze w o d n iczą cy  k o m is ji bu­

d że to w e j S e n a tu  w y g ło s i re fe ra t  „Budżet 
n a  ro k  1932/3"* P o  re fe rac ie  d y sk u s ja . Uprą  

sza  się  o p u n k tu a ln e  p rzy b y c ie .

O MORFOLOGII OKOLIC KRAKOW A bę­
dzie mówił p. Z. Mossoczy, w sobotę 12 o go­
dzinie 7 wieczór w  Insty tuc ie Geograficznym 
Uańw. Jag . W stęp wolny.,

\
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T eraz  w ra ca ła . D rża ła  n a  m yśl e sz o rs t­
k ie j m atce , o su row ym  p roboszczu  i p lo t­
k u ją c y c h  tłum ach  u liczn y ch . Boże, n a  cóż 
się  o d w aży ła! Czyż pod  k o n iec  nie pogodziła  
się  już  zupe łn ie  z k la sz to ro m ? Czyż nie by ła  
co raz  sp o k o jn ie jsz a  i b a rd z ie j zadow olona, 
p o g o d zo n a  z m arzen iam i i w spom nien iam i? 
A  co będzie te ra z ?  Może w ieczn y  n iep o k ó j, 
n ie u s ta ją c a  w a lk a ?  L ecz po tem  sp o jrza ła  na 
M arksa , k tó re m u  zieleń  łą k  i b łęk it n ieba 
o d b ija ły  się ta k  ja sn o  w  oczach . J a k  by ł 
p ię k n y , ja k  n iezłom ny! I  on chc ia ł je j. zabie­
ra ł,  trz y m a ł m ocno w  sw y ch  g ła d k ich , p a ń ­
sk ich  ręk ach . Ale, p raw d a  już ja k o  ch łopiec 
m ia ł on sw oje zlo hum ory , nie m ów ił do n ie j 
g o d zin am i an i słow a, albo bez żad n eg o  p o ­
w odu  u c ie k a ł p recz . T a k ie  to  n iep o ję te! Na 
B o g a , by le  ty lk o  te ra z  nie b y ł ta k i!  P rz y p a ­
try w a ła  się  z a tro sk a n a  jego  zm ierzw ionym  
k rę ty m  w łosom , jasn o -z ło ty m  zw ojom  b ro ­
d y , u p a r te m u . su ro w em u  czo łu  o sk o śn y ch  
b rw iach , w ąsk im , zaw zię ty m  u sto m  —  i d rżą  
ła . Ach! a jeśli n ie d o trz y m a  je j w ierności!

—  M arks, —  o d ezw ała  się  n ieśm ia ło .
—  Co A g n ieszk o ?  I  g w izd a ł p rzez okno.

—  C zy ca ło w ałeś  inne dz iew czę ta?
—  O, ile, —  d w ad z ieśc ia , trzy d z ieśc i!
—  Co? —  k rz y k n ę ła  p rze ra żo n a .
—  40 albo 50! K a ż d a  p raw ie , k tó ra  ze 

m n ą  ta ń c z y ła  a lbo  śp iew ała , a lbo  p ila  z m o­
je j szk lan k i. W iesz, a jeśli bv łem  usposob io ­
ny ...

A gn ieszce pociem niało  w  oczach —  m ó­
w iła  zbo lałym  g łosem . —  A ja  —  m ów iła  —  
n ikogo  n ie  ca łow ałam  prócz K rzy ża  — i c ie­
bie. '

Z pod  ja sn o -z ło ty ch  w łosów  p a trz y ły  sze­
roko  o tw arte  je j oczy -z jakiem uś ażurem ; 
chm urkam i sm u tk u  w źren icach  —  ta k  czy­
sto  i bo lcściw ie na M arksa , że p o rw a ł obie 
je j rączk i i p rz y c ią g a ją c  do siebie m ów ił je j 
p ro s to  w  tw arz :

—  T y  d rog ie  s tw orzen ie , p rzecie  to  b y ły  
ża r ty !  R o b iąc  te  g łu p s tw a  nie m yśla łem  n i­
g d y  se rjo . T o b y ła  ty lk o  zab aw a . —  T a k  —  
ta k , ja k  to  się n ie raz  robi. —  Ale w ierz  mi, 
nie n a d a ję  się do tego . J a  je s tem  stw orzony  
do ży c ia  w  A lp ach , po lo w an ia , w sp in aczek , 
śp iew an ia  i d la  ciebie, m a ła  k o b ie tk o . To je ­
stem  ja . Z re sz tą  d laczegóż w y b iera łb y m  'wła­
śnie ciebie z pośró d  ty lu  d z iew czą t?

M usia ła  się roześm iać... J a z d a  b y ła  m ono 
to n n a , u p ły w a ła  g o d zin a  za godziną, w ielu, 
p o d ró żn y ch  d rzem ało . W reszc ie  i M arks prze" 
s ta ł m ów ić —  d aw a ł coraz k ró tsze  odpow ie­
dzi, -wreszcie ty lk o  . ,ta k “ i „n ic 1 albo
odp o w iad a ł k iw nięciem  lub  zaprzeczeniem  
zm ierzw ionej g łow y . Z m ęczony  b y ł jazd ą  
w  obie s tro n y . O na u sp o k o iła  się, n ie  dokucza 
ła  m u w ięcej. A le b y ła b y  w o la ła  g d y b y  prze* 
s ta ł  g w izd ać  przez o s tre  ciem ne zęby . Kiedy, 
w reszcie u sn ą ł w  k ąc ie , znow u ją  to  d rażn iło  
N ie m o g ła  te ra z  u sn ąć , o nie! Musi w ciąż p a ­

lak  gapią się

trze ć  na n iego , ja k i je s t  p ię k n y  i m iły. Nie 
sp u śc i-g o  z oczu  an i na m inu tę . L ecz g d y  
Śpi —  Jest dziesięć  raz y  m niej u roczy  niż 
k ie d y  o tw o rzy  sze ro k o  pod łużne  oczy  i m ó­
wi z .zapałem . J e d n a k  c h c ia łab y  go zbudzić. 
Na n a s tęp n e j s ta c ji już napew no! N ie śm iała  
an i na d ru g ie j an i n a  trze c ie j —  ta k  słodko  
w ypoczyw ał. Ju ż  p rzy zw y cza iła  się do posła  
szeństw a. W  s to su n k u  do n iego  o d czu w ała  
coś służalczego , p o d d an ie  w ielk ie , ja k  —  nie, 
cl o ; psa1 nie. cłnciała się p o ró w n y w ać . Żeby 
choć leżał po m ojej s tro n ie , żebym  m u m o g ła  
o toczyć s z y ję  ram ien iem  i uw ygod.nić sen! 
S zk o d a , żc nie m ogę. L ecz tu  n ao k o ło  
d z iw nych , c iek aw y ch  ludzi, 
n a  mnie!

A gnieszka nie o rjo n to w a ła  się, że je j się 
w szystko  w y d a je  don iośle jsze  i go rszo  albo 
lepsze , —  bo przez trzy  d łu g ie  la ta  n ie  ży ła  
w ty m  śn ie c ie . T e raz  p iln ie  ob se rw o w ała  
b ieg  ja z d y  k u  w schodow i.

Ale co to? Z d a l i  w y lan ia  się  ja k iś  ciem ­
n y  k sz tą łt. zupe łn ie  cza rn y , z d ług im  ostro  
pozęljjonym  g rzb ie tem  i u k o ro n o w an ą  g ło ­
w ą, ja k  sm ok z b a jk i. W y ra s ta ł  z w yżyny  
ja k  po tw ó r, k tó ry  w y p e łz a  z poddziem i i od 
razu  dum nie  w y c ią g a  się k u  n iebu .

—  Co to je s t  .M arks, co to ? ... T eraz  po ­
trz ą sn ę ła  n im  odw ażnie.

M łodzien iec sp o jrza ł g roźn ie , lecz ty lk o  
p rzez  chw ilę  i za raz  się  rozprom ienił.

—  O b raw o , to  P ila tu s!
—  P ila tu s?  P o w tó rz y ła  słabo i z lęk ła  się 

nieco... T am  m am y  m ieszk ać?
—  T a k  tam  —  po p rzec iw nej s tro n ie  

w  połow ie w y so k o śc i, —  tam  droga- A gn iesz­
ko je s t  n asz  dom .

J a k  to  s trasz liw ie  w y g ląd a ło , n ag ie , s tro

me, czarne! Bez ludzi, bez życia! Tam miała)
by ć  zaw sze, w y k lę ta  z p ew n o śc ią  przez m at­
k ę  i u n ik a n ie  lu d z i. O Boże! I znów przyszło
je j n a  m yśl, czy  dobrze robi, czy to  wszyst­
ko  n ie je s t  le k k o m y śln o śc ią , ten cały krótki 
dzień , n a g łe  od w ied z in y , uciecha, ten cały 
z a w ró t m ó zg u  i s e rc a  aż do najtajniejszych 
g łęb in . Czyż n ie  by ło  to  w szy s tk o  zbyt pos­
p ieszne i n ie p rz em y ślan e , czy nie doprowa­
dzi do sm u tn eg o  k o ń c a ?

—  T o n asz  szczy t!  N ie c ieszysz  s ię?  P y ­
ta ł  M arks, dz iw iąc  się, że A g n ieszk a  nie oka 
żuje radośc i. B y ł ta k  ż y w y  i w esó ł, że ze 
zm rużonych  w  sz p ark i ocźu  try sk a ło  jakby 
ży w e sreb ro  a  ciem ne zęby  w b ija ł do k rw i 
w  w arg i. J e g o  zap ałem  i  d z ik o śc ią  przejęła  
się w k ró tc e  i A g n ie szk a  p o d o b n ie  ja k w o g r o  
dzic k la sz to rn y m . P rzec ież  z n im  tam  idzie! 
I le j ,  z n a jd ro ż szy m  M arksem  w szędzie  je s t  
ślicznie, w szędzie  ra j! Bez n iegb  w szy s tk o  
tra c i b la sk . H ej! M arksie cieszę się  oczyw i­
ście —  ty lk o  daw no  n ie w idz ia łam  szczy tu , 
a  ju ż  c iem nieje ... T eraz  p rzy  zak ręc ie  pocią 
gu  u k a z a ły  się n a  chw ilę i d alsze  sz cz y ty . 
W iele  z n ic h  p o k ry ty c h  by ło  śn ieg iem  i 
o d b la sk iem  zach o d ząceg o , czerw onego  słoń 
ca b aw iły  się, ja k  f ig la rn e  dziew częta . Na 
s ta c y jk a c h  w siad ało  co raz  w ięcej spoko j­
nych  w ieśn iak ó w  w  czap k ach  ch łopsk ich , 
k i tk a c h , z fa jk am i. R ozm ow a to c z y ła  się 
w o ln ie j i pow ażn iej. P o c ią g  począł się w sp i­
n a ć  w  górę . Z anim  d o ta rli do w io sk i u  s tó p  
P ila tu sa , z a p a d ła  noc. P rz y  b la sk u  w sp a ­
n ia ły ch  gw iazd , k tó rem i n a b ite  b y ło  ch ło ­
dne g ó rsk ie  n iebo , w ysied li w  p ierw szej 
w iosce. S tąd  n a jlep ie j by ło  iść w gó rę  do 
M arksow ego  g o sp o d a rs tw a .

'D a lszy  c iąg  nastąp i-.

Co nowego no Gwlazdftc
da|e Księgarnia św. Wojciecha?

B M  m ł o d z i e ż y .
Jed en  stos przejrzany. Drugi góruje 

n ad  nim. Pięć dzieł! Co przyniosą m ło­
dzieży?

Pierw sza książka zwierzchu jest pióra 
Em ila Salgariego (V en ie  w łoski!) i p rzed­
staw ia „D ram at na Oceanie Spokojnym"4. 
Na sam otnie płynącym żaglowcu dzieją się 
wypadki, których groza włos jeży na gło­
wie, n a  szczęście wkońcu i żywioł staje sie 
łaskaw szy i dobrzy ludzie zwyciężą. Dzi­
siaj rozbrzm iew a hasło: Frontem  ku  mo­
rzu! Lecz to mało. T rzeba przebyć w atmo 
sferze m arynarsk iej, trzeba otrzaskać się 
z gromem i naw ałnicą, trzeba zrozumieć 
wielkość pow ołania żeglarza, a tego uczy 
v,r pewnym stopniu „D ram at na Oceanie 
Spokojnym ".

Druga z kolei książka — dla panienek. 
„K rólew na4" p iękne to miano, ale często 
bywa złudne lub z przekąsem  nadawane. 
„K rólew na", p. Marji Reuttówny, przeżyła 
k ró tk ie  chwile rozkosznego nicnierobie- 
nia, by potem poznać sm utek życia i b rze­
mię pracy. Lecz trud stał sie dla niej do­
broczynnym. Z egoistki lalkow atej p rzero ­
dziła się w kobietę-społeczniczkę. Ci, któ­
rzy ją wiedli po dobrej drodze, usunęli się 
w cień. Je s t to  ich podwójna zasługa. I są ­
dzić wolno, że „K rólew na" oceniła w pełni 
ich poświęcenie i skrom ność, z n ią  zaś 
m łode czytelniczki.

Trzecia książką — dla zuchów, lub ią­
cych przygody leśne i szepty dawnych dzie 
jów: „Sokół królew ski44 bujał nad ziemią 
w ielkopolską la t tem u 900. Ale nie p tak 
jest bohaterem , jeno chłopiec — za sp ra­
wcą sokoła. Chłopiec to jeden z wiernych, 
jakich król nigdy dość nie wynagrodzi. Na­
w et Bolko, Szczodrobliwym zwany, za k tó ­
rego czasów bujał ów „Sokół" i chłopiec,

co m iał sokole oko i bystrość i męstwo. J e ­
go przygody i przedsięw zięcia odtwarza 
w wybornie stylizowanym języku znana, i 
ceniona au to rk a  W alerja  Szalay-Groele. I

Czwarta książka: ra j dla harcerzy. |
„Zwycięskie lilje44 to bohatersk ie czyny | 
harcerzyków  z tej doby, kiedy Polska w kła i 
dała szatę wolności. Nietylko żołnierz, n ie - 1  

tylko dojrzały obywatel przyczynił się do 
jej wolności. Była w  tem  zasługa harcerzy.
I cóżby potrafili zdziałać? Księga ich czy-1 
nów przedstaw ia się pokaźnie. N arażali się 
ostro. Lecz wyszli z niebezpieczeństw a 
z chwałą. Na dalszą kolej życiową nab ra li 
hartu . „Zwycięskie lilje", p ió ra  p. J. Sta- 
rzeńczyka, to przekaz dla młodzi h a rce r­
skiej, jaką być winna i jaką być może w 
dniach szczególnie groźnych dla bytu oj­
czyzny.

P ią ta  książka: n iepoko i i wzrusza. „Ku 
swoim44. P ióro najśw ietniejsze — Zofji 
Kossak-Szczuckiej. W yobraźm y sobie ro ­
dzinę polską za kordonem  bolszewickim. 
Rodzinę osierociała, bez ojca. Rodzinę, 
k tórej spójnię duchową nacina, by p rze­
ciąć wpół, nóż agitacji komunistycznej. Co 
z tą garstką polską bedzie? czy przetrw a? 
Jak iś  czas się ostoi, lecz później jedynym 
dla niej ra tunkiem  — powrót. Ku swoim? 
Tak, ku Polsce. No i jak, czy się ud ał?  A u­
to rka nie upoważnia nas do odkrycia ta ­
jemnicy. „Ku swoim" zaczyna się w cie­
niach, kończy się w słońcu — tyle rzec mo 
żerny.

Dokończenie nastąpi

TRIISKAWIEC-ZDRGI
O T W A R T Y  C A Ł Y  R O K

»
 Główny sezon zimowy od 1-gn p d n ia . Ł  j

KĄPIELE; siarezane, solankow e i t. d. H  
W O D Y ;  „Naftnsia*, „Zofia“ i inne. W

Ceny m ieszkań, kąpieli, pensjonatów  
b a r d z o  u m i a r k o w a n e .

In form acji t ą d i f ,  m ie szkan ia  z a m a w Ia M y lk n  przez Zarzad Zdro jow y.

W IT R A ŻE
oraz

W szystkie powyżej wzmiankowane wy­
dawnictwa nabyć można w K sięgarni K ra­

kowskiej, Kraków, ulica św. Krzyża IB.

Jedyna  najstarsza Polska ODLEW NIA DZWONÓW

B r a c i  K L C Z Y Ń S K I C I
u  K A Ł U S Z U  

u l i c a  K r ó l a  l a n a  s o b i e s f t i e g o  I .  25.
O dznaczon a  z ł o t y m !  m ed a lam i 1 dyp lom am i 

w y sta w a c h  k ra jow ych  1 zagran iczn ych .
DOSTARCZA:

na

Dzwony pojedyncze, ze3po?y hsrm on i:ne. wszelkich rozmiarów i w
na nowszych szablonów francuskich.

Przelewa stare nieużyteczne dzwony, oraz dostraja pod
dzwonów już istniejących.

zakresie kompletne dzwonnire żelazne, 
żelazne konstrukcje wieżowe.

strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowyeh porad 
i wskazówek.

Wykonuje we własnym 

Wysyła aa  żądanie

dowolnych tonach, według 

gwarancją czystej haraonjł do 

oraz wszelkiego rodzaju

Ceny najniższe. Spłata ratami.

tu,
całe kom plety, smyczkowe, oraz Patefony za­

graniczne, m ontuje nowe

Jan Walczakowski,
Kraków, ulica FLORJANSKA 47., w  podwórcu.

S r * i |  l a f i u p n a c f i  i o i r a r u  
p o r r o l y r r a ć  s ię

na „Głos Jlmodu

o s z k l e n i a  a r t y s t y c z n e

wykonuje najtaniej

R Y N IE W IC Z
K R A K Ó W ,

ulica Juliusza Len 5.

r o m a n

Wzorowa kuchnia
STOWARZYSZENIA SW. ZYTY

przy ulicy M iko ła jsk ie j  30.
w ydaje  tanie sm aczne śn iad an ia  i o b jad y  

w  cen ie  1 zł. — 70 gr. i 50 gr.

Kapelusze
męskie pluszowe
i inna na sazon obecny,

po
pofaea 

cenach zniżonych

Antoni Jarosz
Kraków, Sławkowska 24

(Dom XX. Marków).

hktifiriii. k M k i
gnmowaae dla P. T. Koię- 
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetk i, kapeluoze
»  D olecą

latała
K raków, Florjańska M

Organista kw alifikow any 
zdolny z dłuższą p rak ­

tyką poszukuje posady. 
Zgłoszenia- Związek Orga­
nistów , K raków  ulica 
Potockiego L. 11.

KAPELUSZE!
K rawaty, koszule, pyja- 
m as, szale, pulIovery, b ie ­
lizna ciepła, skarpetki, 

rękaw iczki, getry.

M Majniższe ceny!! 
A u  B o n  M a r  c h e  

Kraków, Szpitalna 11.

Nowa powieść Florence Barclay!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ów. Krzyża 13

poleca:
Barclay FI.:

Biała Ksieni z
Cena zł.

Worcester
5 ‘ —

W opasce zwykłej po wcześniejszem 
nadesłaniu należytości czekiem na konto 
nasze w P. K. O. N r .  404.620, lub przeka­
zem pocztowym zł. 5*65, za pobraniem 
pocztowem zł. 7*05. — Wysyłka odwrotna.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

WISLNA 8.5 i S  R . K O W A L S K I _____
P O L E C A :

Płótna bleiifnlane i pościelowe, bielizna męska I damska, obrasy, rę­
czniki, chusteczki, ścierki, kapy, firanki, koce, kołdry, sienniki, wypraw­
ki szkolne. CHU STKI CZARNE KLASZTORNE, PŁÓTNA LNIANE KOŚCIEL­
NE i do haftu. Ciepła bielizna trykotowa, swetry, POŃCZOCHY, SK A R ­
PETKI, FARTUSZKI, KRAW ATY, kołnierza, KOSZULE M ĘSK IE  na miara 
kró] i wykonanie b a r d z e  s o l i d n e .  Oo wypraw wszalkla gatonkl 

płócien batyst., opali, zefirów.
Ceny niskie Wielki wybór'

'Swój do Swego po Swoieł
Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowskl. Drukarnia „Głosu Narodu" poa ząrz. R. Ferksi


